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Rok XVI. 


Polityka na wsi. 


Kraków, 25 lutego. 
Znamienne sa obecne wyborv sejmowe z 
kurji włościańskiej. Od lat 20 nie cdbywały się 
one w takim spokoju, z tak małem zaintere- 
sowaniem włościan i przy takim układzie sił 
politycznych w kraju, jak dzisiaj. Zmiana na- 
stąpiła zbyt radykalnie i zbyt szybko, przewrót 
dotychczasowych wartości politycznych odbył 
się w tak niedostrzegalny a przecież stanow- 
czy sposób, że trudno już dzisiaj ocenić jego 
następstwa i jego doniosłość, trudniej zaś je- 
%zcze zbadać jego korzenie i rozmiary. Sojusz 
ładowców z konserwatystami nie może być 
bowiem uważany tylko za efemeryczny na czas 
wyborów, stworzony kompromis, jest on wy- 

padkiem daleko głębszym i donioślejszym. 

Nie idziemy tak dałeko, jak pisma naro- 
dowo-demokratyczne i nie twierdzimy, że lu- 
dowcy zasadniczy swój program zmienili, za 
prawdę przyjmujemy oświadczenia „Czasu“ i 
„Przyjaciela ludu,* że idzie tu tylko o kom- 
promis wyborczy. Atoli musimy jednocześnie 
podnieść, że kompromis tych dwóch dotąd 
majzacieklej się zwalczających stronnictw, nie 
może być ocenianym według miary przyjętej 
dla innych partji politycznych, nie może być 
traktowanym tylko jako zwrot taktyczn , nie 
dotykający charakteru i programu stronnie- 
twa. 

Stronnictwo ludowe nie było w ostatnich 
czasach stronnictwem o celach pozytywnych, 
a jakimś indywidualnym programem. Nie było 
ono konserwatywnem, ani „postępowem* ani 
socjalistycznem czy jakiemś innem, było tylko 
aorganizowaną opozycją, opartą na demagogji, 
wzniecaniu antagonizmu do innych klas, nie- 
ufności do duchowieństwa szerzyło najciaśniej- 
szą wyłączność chłopską i jakieś dzikie ideały 
miszczenia „obszarników, wszechpolaków, cen- 
trowców* itp. Mogli więc socjaliści uważać o- 
bóz p. Stapińskiego za sojusznika w walce 
klasowej, mogły liberalno-demokratyczne par- 
tjo gloryfikować go za „bunt“ przeciw wszech- 
władzy Szlachty na wsi. Jedni i drudzy przy 
ecenianiu tego rucha łudziii się pozorami, W 
rzeczywistości bowiem ludowcy-włościanie 
mieli tylko cel jeden na myśli, obalenie prze- 
wagi obszarników, wierząc, że po jej usunię- 
eiw, nastanie jakiś „złoty wiek rządow ludo- 
wyeh.' 

Program ten nie dotykał zupełnie konkre- 
tnych kwestji społeczno-ekonomicznych, ani 
*ulturalnych, ani nawet narodowych. Te Wszy- 
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stkie kwestje istniały tylko w programie, dru- 
kowanym, a ułożonym przez kilku inteligent- 
nych ludzi w stronnictwie ; nie istniały one w 
przekonaniu ludu. 


Ten stan rzeczy nie mógł trwać długo. Si- 
ła konserwatystów przy ostatnich wyborach 
okazała się na wsi znikomą, do parlamentu 
weszło kilkunastu chłopów. Weszli, by siedzieć 
cicho, by w wielkim targu stronnictw grać ro- 
lę nieśmiałego i nie rozgarniętego klubu, nie 
umiejacego nawet używać swej faktycznej si- 
ły. Należałoby jednak robić jakąś politykę. bo 
wzięło się odpowiedzialność na siebie przed 
wyborcami. Ludowcy zaczęli się oglądać za 
sojusznikami i znaleźli ich. Może to jedyny ich 
krok szczery, podyktowany nie ambicją przy- 
wódcey, ale sytuacją polityczną i rozwagą. Pier 
wszym jego objawem jest zmiana taktyki wo- 
bec konserwatystów przy obecnych wyborach. 
Z tego, co powiedziano powyżej, można oce- 
nić, że burzy ona cały gmach przeszłości lu- 
dowców, że tworzy dopiero stron nic- 
two, nadaje mu charakter i indywidnalność. 
Można się godzić na jego program lub nie, ale 
należy przyznać, że jego agrarny rozpęd i 
konserwatywno - umiarkowane tendencje są 
czemś pozytywnem, są wartością polityczną. 

Czy włościanie zgodzą się na tę zmianę? 
Czy zaakceptują kompromis? Demoralizowani 
przez agitatorów, zwodzeni ułudnemi obietni- 
cami nie będą mogli z pewnością nagiąć się 
odrazu do nowego sposobu myślenia. Słyszełi 
od szeregu lat, że poza ludowcami są sami 
zdrajcy i wrogowie chłopa — obeenie zaś przy 
wyborach nie spotykają tego wroga. Wytwa- 
rza się chaos, niezrozumienie sytuacji, podej- 
rzenie i niechęć. 

Słyszymy więc, że we wszystkich prawie 
okręgach stają niezawiśli ludowcy jako kandv- 
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stronnictwo. W jasielskiem kandyduje D r e w 
niak, w gorlickiem Długosz, w wielickiem 
Mieroszowski, w wadowickiem Swierguła, w tar- 
nowskiem Włodek, w tarnobrzeskiem Ossow- 
ski i Nowak, itd. Kandydaci ci nie uzyskają 
większości głosów, atoli będą dowodem, jak 
głęboko wkorzeniła się w lud wiara w owoce 
walki klasowej. A dalszy rozwój stronnictwa 
ludowego zależeć będzie od tego, czy lud da 
się pozyskać dla pozytywnej polityki, czy teź 
porzuci Stapińskiego, jak porzucił ks. Stojało- 
wskiego, gdy zeszedł z agitacji do polityki. 
Polskie centrum ludowe spokojnie patrzy 
na dokonywującą się przemianę stronnictwa 
ludowego. Program oentrum jest tak żywotny 
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i tak zastosowany do potrzeb ludności włoś- 
ciańskiej; że wszystkie jej warstwy mogą się 
w uiem pomieścić. Nie demagogia, nie szuka- 
nie i macauie naokoło siebie, ale ciągła praca 
i konsekwencja działania są jego cechami. I 
choćby w obecnych wyborach zwyciężyło stron 
nictwo ludowców, to jednak z równoczesnem 
osłabnięciem demagogicznej agitacji na wsi o- 
tworzy się dla centrum pole do spokojnej pra- 
cy. Obecnie jeszcze pieni się powierzchnia ży- 
cią politycznego na wsi, als są to jej ostatnie 
męty, wnet popłynie one spokojnie. Wtedy u- 
łożyć się musi definitywnie stesunek ludowców 
do centrum. 


Z powodu 
wyroku wadowickiego, 


Nie ulegafo wątpliwości, że uwalniający wy, 

rok sądu wadowiekiego w sprawie p. Dobro- 
dzickiej odezwie się głośnem echem w rosyj 
skiej prasie reakcyjnej, która nie omtieszka wy- 
zyskać tego faktu jako nowego oskarżenia prze 
ciw Polakom. Dotychczas zabrał głos w tej 
sprawie na szpaltach osławienego dziienniika 
„Now. Wrem.* znany publicysta :rosyjski p. 
Stołypin (brat prezesa rdiyjskiego gabińeju, 
który zamieścił artykuł — trzeba to przyznać — 
bardzo spokojny i pozbawiony zwykłych na 
szpaltach tego dziennika napaści na Polaków. 
Wywody jego są nątomiast bardzo charaktery 
styczne ze względu na zadziwiającą perfidję lub 
naiwność z jaką omawia p. Stołypin wyrok wa- 
dowiceki. 

„Prawdopoddbnie — pisze — austryaccy 
przysięgli w Wadowicach nie zdawali sohe 
sprawy, że uniewinniając Wandę Krahelską - 
Dobrodzicką, usprawiedłiwili (!) w Rosji cały 
szereg środków wyjątkowych, nadzwyczajnych 
ochron wojennych, stanów, wojennych, wojen 
no polowych sądów.“ e 

Opisawszy dalej sam zamach i jego możli- 
we ofiary, gdyby się udał, p. Stołypin zaznacza 
że p. Dobrodzicka przyznała się do czynu, lecz 
nie uznała swej winy, a sąd uniewinniającym 
wyrokiem zsolidaryzował się z jej mniemaniem 
i tak dalej pisze: w 

„Więc w rodzinie ogólno ludzkiej mbpże 
istnieć taki punkt zapatrywania, który bezwzglę 
dne, cgólnie uznane i wieczne prawa moralne 
odrzuca w imię powodzenia w walce o cel tym- 
czasowy.lnnemi słowy, odrzuciwszy z4ciemnia 
jące treść rozumowanie, można głosić tryumf 
siły fizycznej, jako wyższego, decydującego mo- 
mentu walki ideolwej. Jeśli tak postawić kwestją 
to sprawa postępu będzie na zawsze przegraną, 
a mianowicie dlatego: przy starciu dwóch gwajl- 
tów, ten gwalt, który będzie usprawiedliwiany 
koniecznością państwową, zawsze wygra. Po jega 
stronie będzie żywiołowe uczucie narodowej Sa- 
moobrony. Najdziksze (1) rozstrzeliwania, cią 
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gle e zekucje otrzymają najwyższą aprobatę (!) 
narodu ( ), utajoną w poczuciu żelaznej koniecz 
ności. tak samo, jak wojenne okropj:ości uspra- 
wi.edliwia dążenie narodów do zachowania swego 
istnienia. 

„Myśl państwowa nie przecenia konieczności 
zdobywania tryumfów za pomocą barbarzyń- 
skich środków. Każda możność przejścią db 
bardziej udoskonalonych (!) sposobów. jest dla 
niej bardzo cenną możnością 'oszczędzenia sił i 
nagromadzenia kultury. Tak w poszczególnym 
wypadku tryumfu prawa dla myśli państwowej 
byłoby łatwiej i przyjemniej (!) i w' Rosji 
oprzeć się na autorytet sądu zwykłego, niż utru 
dniać cały ustrój zarządu ciężkim i niedoskona- 
łym —'a, co najgłówniejsza — posiadającym 
bardzo mały autorytet aparatem sądów wyjąt- 
kowych. Dlatego jeden sprawiedliwy wyrok 
przysięgłych karzący straszną działalność tero 
rystów posunąłby (1) dalej sprawę międzynaro 
dowego uspokojenia, niż całe lata protestów i 
wysiłki tysiąca protestujących. Z tej też przy- 
ezyny, jedno zapomnienie się sędziów sumłenia 
społecznegh, btawiających cele polityczne lub 
eele narodowe wyżej od prawa, jest nadzwyczaj 
zgubne, ponieważ wskazuje, że pokojowe Toz- 
strzygnięcie zadań kulturalnych þst dalekie 

Za naszą granicą — konkluduje p. Stołypin 
— dwunastu bezmyślnych przysięgłych spełniło 
ebmierzły (!) czyn. Powiedzieli: „Rosja jest po 
wa prawem“. A tem cięższy jest ich grzech, że 
eczernili i nasze społeczeństwo (9) i wielką Ro 
sje“. 

Nie potrzeba dodawać, jak perfidne a bez- 
podstawne są powyższe rozumowania p. Stoły pi- 
ma. Ani sędziowie przysięgli, ani społeczeństwo 
polskie nie uznalo „siły fizycznej jako decydu- 
jącego momentu walki ideowej,“ tembardziej, 
że wszyscy rozumni ludzie zdają sobie sprawę iż 
wykonanie zamachn na osobie jenerła guberna 
tora warszawskiego mogłoby w danych warun- 
kach przynieść nam tylko szkodę ,bo dalsze jesz- 
cze Broższe represje. Jakież więc były motywy 
mwolnienia Dobrodzickiej? Czy zaaprobowanie 
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I hrabina, uspokojona tem rozumowaniem, 
pomyślała nie bez zadowolenia, w jakim kło- 
pocie będzie Armand, przystępując do roz- 
mowy z panną Andrimont. 

Upokorzenie męża było już początkiem 
zemsty jego żony. Ale pani de Fontenay nie 
zastanawiała się nad tak drobnemi szczegóła- 
mi, myślała tyłko o rezultacie i czekała na 
niego z niecierpliwością. 

Tymczasem Armand udał się do Neuilly. 

Droga, którą przebywał zwykle z gorącz- 
kową niecierpliwością, wydała mu się niezno- 
śną. Kiedy powóz turkotał po bruku, rozwa- 
żał, co ma powiedzieć Łucyii był w niezmier 
nym kłopocie. Lekał się niezadowolenia dzie- 
wczęcia, przewidywał wymówki. Jeżeli żonie 
potrafił odpowiedzieć zwycięzko, nie był pew- 
nym, czy również zdoła sobie dać radę wobec 

anny Andrimont. Położenie bowiem było nie 
fetnikowe: przez Minę był kochany,a Łucyę 
kochał. Silny wobec pierwszej, musiał być sła- 
bym webec drugiej. Wszystko to gwyrozumiał 
sobie jasno i nie bez pewnego niepokoju, pró- 
bując zawczasu przygotować się do odpowie- 
dzi na zapytania i wymówki. Lecz nie bardzo 
mu się to wiodłe. 

Kiedy powóz jego zatrzymał się przed 
sztachetami, po raz pierwszy nie śŚpieszył się 
wcale. Popchnał furtkę i wszedł do ogrodu. 
Aleję przeszedł powoli ze spuszczoną głową. 
Gdyby go kto widział, byłby go wziął nie a 
kochanka, idącego odwiedzić swój ideał, iecz 
za dłużnika, wezwanego przez wierzyciela. 

Zapytał pokojówkę delikatnie, czy pani 
jest w domu. Pytanie dziwne, ponieważ Łucya 
nigdy nie wychodziła o tej porze. Otworzeno 
mu drzwi od małego saloniku. Stanął przy 
oknie niespokojny o pierwszą chwilę spotka- 
nia, mówiąc do siebie : „Niechbym tylko wie- 
dział, jak ona to traktuje, już byłbym siebie 
pewniajszy*. Czekać nie potrzebował długo. 
Portyera się uchyliła i ukazała Się panna An- 
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jej czynu i sposbbów walki terrorystycznej? By 
najmniej. 

Rozmaicie oceniają zamachy polityczne. Ale 
nawet ci, co*widzą w. takich czynach najoczy- 
w.stszą zbrodnię, be godzenie na życie innego 
człowieka, gdy chcą sądzić muszą przedtem 
zapytać, kto popchnął daną jednostkę do zbro- 
dni. To pytanie musiał rozstrzygnąć i sąd wado 
wichi. Sprawa p. Dobrodzickiej stała się fak- 
tycznie sądem nad rządami Skałłonów! Sędzio- 
wile wadowiccy, jak sędziowie każdego państwa 
monstytucyjnego, musieli przedewszystkiem za- 
dać sobie pytanie: Dlaczego w Galicyi, dlaczego 
w iniych krajach Austryi, podobny czyn,jak p. 
Dobrodzickiej, byłby niemożliwy. A odpowiedź 
tu może być tylko jedna. Bo niema tu rządów 
bezprawia, bo niema najwyższych przedstajwi 
cieli władzy, którzy dopuszczają się gwałtów i 
nadużyć. Teror polityczny — to nmieodrodne dzie- 
cię nieodpow'edzialnych rządów jeneraf guber 
natorskich, to skutek bezprawia i gwajłów z 
góry! 

P. Stołypin ma istotnie słuszność, gdy twier 
dzi, że 12 sędziów orzekło, iż „Rosja jest po za 
prawem". Istotnie to tylko orzekli sędzzowie wa- 
dowicey. Wyrokiem swym nie rozgrzeszyli oni 
zamachów na cudze życie. Powiedzieli tylko, iż 
w Rosji, a bardziej jeszcze na ziemiach polskich 
pod zaborem rosyjskim, niema prawa, jest tylko 
samowola i ucisk. a stąd rodzi się terror poli 
tyczny ze wszystkiemi zgubnemii następstwami 
tego systemu walki. 

Gdyby nie było bezprawia u góry, i werdykt 
przysięgłych wypadiby inaczej. 


Listy włoskie. 


I. 
(Obchód uroezysty 1500-letniej rocznicy św. Ja- 
na Złotvustego.— Msza grecka papieża.—Uroezy- 


drimont. Z twarzą spokojną podeszła do ku- 
zyna, z oczyma pogodnemi i wyciągnięta rę- 
ką. Wskazaid imu krzesło i sama usiadła. 

Bez wstępów żadnych rzekła : 

— Jak się dziś miewa pani de Fontenay? 

Na to pytanie hrabia stracił trochę pew- 
ności siebie Spodziewał się wymówek, wybu- 
chu niezadowolenia słusznego. I oto nic, na- 
wet ironii nie było, nawet użałania się przyja- 
cielskiego, tylko pogardliwe zapomnienie i zim- 
na obojętność. Wina, którą sobie wyrzucał, u- 
ważana była za żadną, albo za niebywałą. 

Zywe uczuł rozdrażnienie, którego nie 
mógł powściągnąć, i, on, ce przyszedł uspra- 
wiedliwić się, teraz sam przybrał postawę za- 
czepną : 

— Z przyjemnością widzę — rzekł — iż 
niespodziewane odwiedziny nie „sprawiły pani 
przykrości. 

— A jakaż mogłyby mi sprawić przy- 
krość ? — spytała panna Andrimont spokoj- 
nie. — Wprawdzie żdziwiły mnie z początku, 
lecz później bardzo uradowały, gdyż żona pań- 
ska jest bardzo miłą osobą. Ale pan mi nie 
odpowiedziałeś na pytanie o jej zdrowie. 
Wczoraj była trochę wzruszoną, i to bardzo 
naturalnie : więcej, niż ja, miała powodów do 
ździwienia. Jednakże, jak sądzę, odeszła uspo- 
kojoną... 

Armand nie mógł słuchać dłużej. Tej zim- 
nej krwi nie byłw stanie ‘znieść. Wolałaby 
najgwałtowniejsze wymówki, niż niczem nie- 
zamąconą łagodność. Zywo powstał i, chodząc 
po salonie, boleśnie wzburzony : 

— Łucyo, błagam cię — rzekł — nie graj 
komedyi ze mną. 

— Raptownie poszkarłatniała i tonem wy- 
niosłym, ktorego uigdy w niej fnie |dostrzegł: 

— Komedya i ja! — zawołała. — Szcze- 
gólna mowa! Co panu pozwalała myśleć, aże- 
bym sobie zadawała tyle trudu? 

— A! gniewasz się pani — podchwycił 
skwapliwie — to co innego. Wolę gniew pa- 
ni, niż tę obmyślaną łagodność. Masz pani do 
mnie Srazę, czuję to i przyznaję, że ma pani 
do tego prawo. Przynajmniej porozumiejmy 
się: daj mi papi możność obrony w swej 
sprawie, niech się usprawiediiwię, jeżeli mogę, 
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stośei jubileuszowe Najśw. Marji Panny z Lour- 

des.—W niosek zmierzający do usunięcia religjź 

ze szkół włoskich w parlamencie.— Protesty spo- 

łeczeństwa. — Manifestacja antyreligijna. —Masa- 
kra tłumów przez wojsko.) 


R zym, 18 lutego. 


Przed kilku dniami obchodzono w Rzymie 
z wielką uroczystością tysiąc pięćsetną rocz- 
nicę św. Jana Złotoustego. Odprawiono bo» 
wiem uroczystą mszę grecką, w której oprócz 
celebrującego patryarchy antyocheńskiego, è 
wielu biskupów greckiego obrządku, brali tak- 
że udział duchowni dostojnicy łacińscy z pa- 
pieżem na czele. Podobna ceremonja po rag 
ostatni przed tegoroczną, miała miejsce w wie 
ku piętnastym. Obecnie odbyć się miała pier- 
wotnie w bazylice św. Piotra, ale ostatecznie 
z różnych powodów zmieniono projekt o tyle, 
ze urządzono ją w sali beatyfikacyjnej, znejdu- 
jącej się ponad atrium bazyliki. Z tego też 
powodu bardzo ograniczoną została liczba o- 
sób świeckich, biorących udział w uroczysto- 
ści. Sala beatyfikacyjna, zupełnie odnowiona 
i ozdobiona złocieniami na ścianach i u stro- 
pu, zmieniła się na ten dzień w kaplicę. Na 
ostatnim krańcu, wprost drzwi wchodowych, 
ustawiono wspaniały ołtarz na tle bogatego go 
belinu, przedstawiającego zesłanie Ducha świę» 
tego. Stopnie ołtarza pokryły bogate, wscho« 
dnie kobierce, a po obu bokach ustawiono świę 
te ikony Zbawiciela i Matki bożej, które oddzie- 
lając od głównego dwa boczne przystępy do 
ołtarza, zastępowały poniekąd zwyczajnie znaj. 
dujące się w greckich świątyniach carskie wro- 
ta. Po obu bokach głównego ołtarza, wznie- 
siono dwa boczne dla umieszczenia potrze- 
bnych do obrzędu ksiąg i naczyń. W tyle zaś 
po prawej stronie było miejsce dla chóru śpie- 
waków—a nieco przed ołtarzem od strony e- 
wangelii wspaniały tron papieski z baldachi- 
mem. Obok niego poniżej umieszczono sie- 
dzenia dla patryarchy i biskupów greckich, a 
dalej ku drzwiom dla kardynałów, biskupów i 
prałatów łacińskich. Za nimi dopiero liczne 


i odzyskam pani łaskę. Sądzę, że tyle pani 
okazałem przywiązania, iż zasługuję, abym 
był traktowany z większą pobłażliwością. 

Przerwała mu prędko: 

-— Pozwólże pan sobie powiedzieć, że 
mnie nie rozumiesz. Czy dlatego, że panużnie 
czynię żadnej wymówki, wyprawiasz mi pan 
scenę? Dziwisz się pan. że nie czuję do pana 
żadnego gniewu? Doprawdy, w głowie mi się 
nie mieści! Chcesz pan koniecznie być występ 
nym i za takiego uchodzić w mych oczach. 
Dlaczego? Z jakiej racyi? Dlatego, że pan, 
masz żonę i dotąd nie powiedziałeś mi o niej 
wcale? Kiedyś pan wszedł do mego domu, 
alboż kto spytał pana, czyś żonaty, lub bez- 
żenny? Alboż pan się zaciągnął pod jaką re- 
gułę, lub pogwałcił jakie prawo? Wcale tu 
nie chodziło o to, czyś pan wolny, czy nie? 
Do tego, czego pragnęłam od ;pana, było to 
zupełnie obojętnem i takiem jest nadal. Nie 
masz pan żony? Bardzo dobrze. Masz pan? 
Jeszcze lepiej. A może się panu przypadkiem 
śniło, że chciałam pana zaślubić. Nie, nie- 
prawdaż? To dobrze. Co;do mnie, nie chcę pa- 
nu ubliżyć przypuszczeniem, że miałeś pam 
względem mnie nieuczciwe zamiary. Co zna- 
czy więc pańskie uniesienie, zkąd się bierze 
taki gniew? Wierzaj mi pan, nic się nie zmie- 
niło ani dla pana, ani dla mnie. 

— Wszystko to wypowiedziane z pewno- 
ścią i spokojem zadziwiającym, tom, gest, wy» 
raz twarzy, zgadzały się tak ze sobą, że wyglą- 
dały bardzo naturalnie. Armand nie ; wiedzia/, 
co ma myśleć, i zapytywał się sam, czy do- 
prawdy panna Andrimont posunęła obojętność 
tak dalece, jak to „mówiła, czy też udawała, 
ażeby okazać stanowczo, iż zjawienie się pa- 
ni de Fontenay nie miało żadnej doniosłości 
w jej oczach. U tej szczególnej dziewczyn 
wszystko było możliwe. U niej, jak ją ‘pozn 
od półroku, żaden postępek, żadne słowo nie 
było w sprzeczności z jej postawą. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) "7 
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fotele, krzesła i ławeczki dla publiczności, po 
oba bokach zaś sali w zagłębieniach okien try 
bany dla dyplomatów i arystokracji rzymskiej. 
Około 10 godziny przed południem, gdy 
sala beatyfikucyjna już szczelnie zapełuioną by 
ła publicznością, zaczął się uroczysty pochód 
dachowieństwa i całej świty papieskiej. Roz- 
poczynali go duchowni greccy, którzy ubrawszy 
się w Szaty kościelne w salach Pinturykia prze- 
prowadzili biskupów swych przez loggie Ra- 
fela i sale Ducale i Regia do kaplicy Sykstyń- 
skiej. Tu biskupi przywdziali ornaty i mitry 
i weszli do Sali beatyfikacyjnej za duchowień- 
stwem greckim, na czele którego postępowało. 
zech akolitów z berłami i krzyżem pośrod 
ka. Biskupów tych i opatów, pizybyłych po 
€zęści ze wschodu, z Syrji, Palestyny i Cylicji, 
abranych w mitry greckie było kilkunastu, a 
śród nich metropolita lwowski, ks. arcybiskup 
Sreptyckii i eelebrujący patryarcha antyocheński 
Qyryl VIII. Za nimi ruszył długi pochód różne- 
go rodzaju gwardyi pałacowej: i szlacheckiej, 
esambelanów, zakonników prałatów, biekupów i 
dwudziestu dwu kardynałów. Nareszcie pojawić 
się papież w I cznej asystencyi duchownych; a 
amzeszedłszy przez sale ducale i regia wstąpił u 
wejścia do sali na sedia gestatoria į niesiony śród 
wachlarzów z piór strusich, błogosławił zebra 
mych, poczem usiadł na tronie, zdjął tyarę z 
głowy, a przywdział mitrę biskupią — ukląkł 
ammed ołtarzem ji odmówił krótką modl'twę. 
* Gdy znowu zajął miejsce na tronie, roz- 
peczęła się śpiewana msza grecka, odprawio- 
ma prrez patryarchę ze współudziałem wszy- 
stkich obecnych biskupów i wiele duchownych 
grockich. Kilkakrotnie odzywały się i chóry 
duchownych łacińskich. Wyznanie wiary (Credo, 
Sanctus, Pater noster), odmawiali celebrujący po 
grocku, a łacińscy biskupi i kardynałowie, wtó- 
rowali im po łacinie. Kilkakrotnie śpiewał i 
sam papież na tronie, po grecka i po łacinie, 
edbierając hołdy ze strony celebrantów, któ- 
A też wielokrotnie okadzali ołtarz ofiarny. — 
czasie konsekracji, odmawiali wszyscy bi- 
skupi wraz z patryarchą, słowa konsekracyjne; 
sównież wszyscy wzięli udział w Komunji św. 
pod obu postaciami. Wśród całej tej wspania- 
łej uroczystości, odzywał się często doborowy 
ebór śpiewaków — a gdy Msza po upływie 2ch 


Paweł i Gaweł. 


VI. 


Gaweł. Kto daje, ma prawo żądać, aby 
coś w zamian Otrzymał. Cóż dostanie społe 
ereństwo w zamian za cześć, miłość i opiekę? 
Nic w tym wypadku. Bo skoro ma być sztuka 
dla sztuki, a więc nie dla spułeczeństwa; coś 
poza społeczeństwem, już nie narośl, ale ob- 
ee ciało, bez żadnych ze społeczeństwem zwią- 
zków. 

Paweł. Nonsensy i wykręty. Artysta jest 
i musi być człowiekiem. Człowiek nie może 
się oderwać, ani od ludzkości, ani od społe- 
Gzeństwa, z którym los go połączył. Geniusz 
aajbardziej nadludzki jest i musi być ludzkim. 
2e olbrzymia większość społeczeństwa twier- 
dzi. że taki lub inny artysta stoi poza niem, 
mie znaczy, by stał rzeczywiście. Ma on za So- 
bą — dzisiaj — drobną część tego społeczeń- 
stwa, ale najwykwintniejszą — jutro może mieć 
większość Tak dzieje się wszędzie. Norwid 
był niby to po za społeczeństwem; wykwintna 
mniejszość — dzisiaj — twierdzi, iż ten wielki 
artysta jest jej bardzo drogim. Tak szybko na- 
wet zyskuje zwolenników, iż zaniepokoiło się 
kołtuństwo. Wytoczy ono podobno przeciw 
Norwidowi specjalną armatę. Ogłoszonem bę- 
dzie ludowi, iż Norwid--to liche indywiduum, 
pozbawione talentu, wynalezione przez zwolen- 
mików Wyspiańskiego, jako tegoż przodek. 
Mądre to dzieło można będzie postawić na 
równi z pracą, wymierzoną przeciwko najge- 
njalniejszemu artyście w Polsce — Słowac- 
kiemu. 

Krytykować wolno każdego, chociażby 
najgwałtowniej. Chodzi jednak o to, kto i dla 
czego krytykuje. Glapcy i ludzie nieuczciwi 
mie piszą krytyk: piszą brednie i paszkwile. 
Artyści pozostają artystami —nietknięci. Bred- 


godzin ukończyła się, udzielił papież obecnym 
błogosławieństwa, oraz zupełnego odpustu, 
który ogłosił ks. Arcybiskup-Metropolita Szep- 
tycki, poczem cały orszak w tym samym co 
pierwej porządku opuścił kaplicę. 

Oprócz tej pamiątkowej uroczystości, od- 
bywają się w licznych kościołach rzymskich, 
uroczyste nabożeństwa na pamiątkę 50-letniej 
rocznicy zjawienia się Najśw. Panny Marji w 
Lourdes. Najuroczyściej odbywa się to nabo- 
żeństwo w poświęconym Matce Bożej z Lourdes, 
kościele „Santa Maria in Aquiro* przy placu 
Capranica — wszędzie przy licznym udziale o- 
bojga płci wiernych. Swiadczy to o katolickich 
przekonaniach większej części ludu rzym- 
skiego. 


Listy z Dumy. 


Petersburg, 22 Lutego. 


(Sprawa języka polskiego w seminarjach Król. 

Pol.—Odrzucenie poprawki Eulogjusza.—Awan- 

tury Kielepowskiego.—Burza w szklance wody. — 

Sprawa potępienia terroru w nowej szacie. — 

Burzliwe obrady.—Elokwencja prawiey.—Oświad- 
czenie polskie). 


Mieliśmy znów „dyskusję polską“ w Du- 
mie. Nietylko dyskusję, ale nawet kłótnię — 
i to w sprawie, która dla nas nie posiada pra- 
wie żadnego znaczenia i faktycznie nie warta 
ani odrobiny tego hałasu, jaki wywołała w Du- 
mie. Chodzi o wykład języka polskiego i ćwi- 
czeń arytmetycznych w języku polskim w 7-iu 
seminarjach Królestwa Polskiego. Jak wisdo- 
mo na mocy ukazu carskiego wprowadzono 
w szkołach początkowych Król. Pol. wykład 
języka polskiego, i dopuskczono wykład aryt- 
metyki w języku polskim. Stąd oczywisty 
wniosek, że dla przyszłych nauczycieli przed- 
miotów powyższych muszą być wprowadzone 
odpowiednie wykłady w seminarjach. To też 
rząd złożył w Dumie cdnośny projekt prawa 
o wprowadzeniu języka polskiego w semina- 
rjach. Prawica jednak nawet w tym projekcie 
rządowym dojrzała „niebezpieczeństwo* dla 


nie i paszkwile nic a nic im nie szkodzą. 
Z głupcami i paszkwilantami nie należy pro- 
wadzić dyskusji. Na głupotę i złą wiarę nie 
ma lekarstwa. Nie ma go również na obojęt- 
ność dla sztuki. Sa ludzie, rodzący się z umi- 
łowaniem sztuki; są ludzie, dla sztuki — po- 
mimo wszystko — obojętni. To samo da się 
powiedzieć o społeczeństwach. Nasze w for- 
mule „sztuka dla sztuk:* widzi coś karygodne- 
go. Sztuka na usługach społeczeństwa, a 
więc artysta jako kaznodzieja, lokaj, błazen? 
Cóż za dzikie żądanie! Artyści--to kwiat na- 
rodu. Czyż my kwiatom narzucamy kształt, 
woń i barwę? Czyż się nie cieszymy niemi, 
takiemi, jakiemi są? One są, i to wystarcza; 
one nie starzją się być dla nas takiemi, lub 
innemi. I my nie jesteśmy dla nich. Sztuka 
dla sztuki — to, w mojem przekonaniu, speł- 
nianie nałożonego na artystę świętego obo- 
wiązku szczerego tworzenia, wedle sił i naj- 
lepszego rozumienia, bez ulegania jakimkol- 
wiekbądź nie artystycznym wpływom. Praw- 
dziwy artysta — to kapłan w najlepszem tego 
słowa znaczeniu. Kapłan pracuje dla idei, jest 
od Świata oderwany, a jednocześnie z tym 
światem związany, Światu potrzebny. Artysta 
również pracuje dla idei. dla wcielania tych 
ideałów, które ma w duszy; świat go nie 
obchodzi, a jednak pracuje dla Świata, zaspa- 
kaja pragnienia estetyczne tych, którym sztu- 
ka jest tak potrzebna, jak potrzebnemi są po- 
wietrze, chleb i woda. Sztuka— to olbrzymie 
światy. I pracowanie dla tych światów ma 
być czemś ciasnem, nie wystarczającem? I fi- 
lstry śmią twierdzić, że ten skarbiec jest bez 
wartości, dla tego, że nie zawiera tak dla nich 
drogocennego trzygroszniaka: tendencji. 
Ani „artyści dla społeczeństwa”, anı społe- 
czeństwo dla artystów“: artyści ze spo- 
łeczeństwem i społeczeństwo 
z artystami. [Oto ideał, ideał zupełnie 
ziszczalny. Jeden tylko przyteczę przykład: 


państwa. Słynny archierej Eulogjusz próbo- 
wał cały projekt utrącić, domagając się, aby 
sprawę odłożono aż do czasu odłączenia Chełmsz= 
czyzny. A gdy to mu się nie udało zgłosił 
poprawkę co do seminarjów w Białej i Cheł- 
mie, polegającą na dodaniu wyrazów: „o ile 
znajdą się uczniowie, życzący Sobie tych wy- 
kładów*. Poprawka ta przy pierwszem czyta- 
niu projektu na poprzedniem posiedzeniu Du- 
my zóstała przyjęta. Wczoraj jednak obrońcę 
„zagrożonej“ Chełmszczyzny spotkał przykry 
zawód. Duma przyjęła ostatecznie projekt pra- 
wa w brzinieniu komisyjnem — bez poprawki 
archierieja Eulogjusza. Doszło przytem do tak 
gwałtownych starć i przemówień, jakby cho- 
dziło co najmuviej o autonomję Król. Pol. Dy- 
skusja bądź co bądź ujawniła kilka ciekawych 
momentów. 

Z Polaków, którzy dotychczas nie zabiera- 
li wcale w tej sprawie głosu, przemówił wczo- 
raj poseł łódzki dr. Rząd, po którym wszedł 
na trybunę poseł z gub. Petersburskiej paź- 
dziernikowiec Anrep. Mowa jego była pra- 
wdziwą niespodzianką. Rzadko dają się sły- 
szeć z pośród obecnej większości Dumskiej 
takie zdania, jakie wygłosił poseł Anrep. Wy- 
stępując przeciw popiawce Eulogjusza między 
ianemi powiedział: 

„Mówią tu o uczuciach  patrjotycznych. 
Interesy rosyjskie rzekomo nie pozwalają u- 
czyć dzieci naszych pobratymców, dzieci na- 
szych bliskich sąsiadów! Powiedziano tu, ża 
byłoby brakiem patrjotyzmu, gdyby projekt 
został przyjęty. Cieszę się z tak szczerege 
oświadczenia, iż jeśli uważamy naszych „kre- 
sowców“ za współobywateli, to nie jesteśmy 
patrjotami, ponieważ powinniśmy uważać ich 
za wrogów. Na to powiem: hańba tym, ce 
składają takie oświadczenia. W Król. Pol. nie 
ma zdeklarowanych wrogów naszych. Wszyst- 
kie odłamy ludności w państwie zasługują 
z naszej strony na jednaką opiekę i na w ;e- 
dnakim stopniu starania uczynienia życia ich 
najznośniejszem. Niech wszystkie ludy czują 
się pod wielkim dwagłowym orłem równymi 
obywatelami bez różnicy narodowości i religji. 

Przeciw poprawce Eulogjuszą wystąpił 
nawet hr. Uwarow z prawicy. 

Naturalnie nie brakła „istinno ruskich* 


Japonja. Dwa tysiące lat pracy setek tysięcy 
artystów dla sztuki. Dwa tysiące lat umi- 
łowania sztuki przez społeczeństwo. Arty- 
sta z całym zapałem wypowiadał się w tym 
zakresie, w jakiim mu było danem wypowiadać 
się. Nie był niczem krępowany. Społeczeń- 
stwo, łaknące sztuki, wprowadzało ją do po- 
trzeb codziennego życia. Artysta tworzył bez- 
pośrednio dla sztuki—pośrednio dla społeczeń- 
stwa. Sztuka dawała więc życie rzemiosłom 
specjalnym, o charakterze artystycznym, kwiił 
potężny przemysł, rozwijał się handel. Nikt 
nie nawoływał: ucz, umoralniaj, uszlachetniaj! 
Rozumiano, że sztuka — jako tak a— jest 
nauczycielem, który podnosi, uszlachetnia; ża 
garncarz, snycerz, lakiernik, bronzownik, wkła- 
dający całą duszę w pracę, chociażby naj- 
skromniejszą, bez oglądania się na jakiekol- 
wiek tendencje, hasła, dążył ad astra, po- 
mnażał duchowy kapitał, bo tworzył piękno, 
przyczyniał sławy ojczyznie, choć nie wygła- 
szał patrjotycznych frazesów. Bo niezliczone 
te dzieła sztuki, po całym Świecie rozsypane, 
budzą dziś podziw i część dla kraju, w któ- 
rym powstały. Uszlachetuiają, gdyż dają re- 
skosz artystyczną; a jednak nigdy żadne z nich 
nie zostało wykonane przez jakiegoś profeso- 
ra moralności. Rodziły się dzięki wyłącznej 
myśli o sztuce. 

Sztuka jest taką czarodziejką jak woda: 
żądajmy od pierwszej jedynie tego, czego żą- 
damy od drugiej: by była. Woda, zjąwiając 
się na pustyni, przemienia ją w oazę. 


Szezęsty Dołęga. 
(Dok. nast.) 
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posłów, którzy godnie sekundowali Eulogjuszo- 
wi. Kielepowskij z ogromnym patosem zwró- 
cil się do Październikowców z apelem, aby nie 
polonizowali (!) kresów rossyjskich i nie „sprzo- 
dawali“ ziemi rossyjskiej! Podczas zaś prze- 
mowy Gulkina wywołał awanturę, za którą 
emal nie spotkał go taki sam los, jak Purysz- 
kiewicza. Galkin począł rozwodzić się o róż- 
nych „panach“ którzy zawładnęlji urzędam 
w Rosji. W trakcie tej mowy wywiązał się 
następujący djalog: 

Prezes: Zwracam uwagę posłowi Gulkino- 
wi, że niema tu mowy o „panach“, ale o tem, 
czy należy przyjąć rozpatrywany projekt. Pro- 
szę trzymać się przedmiotu. 

Kielepowski (z miejsce): Mówca trzyma się 
właśnie przedmiotu. 

Prezes (zwracając się do Kielepowskiego): 
Proszę pana nie przemawiać z miejsca. Jeżeli 
pan prowadzić chce obrady, to może zechce 
pan zająć moje miejsce. 

Kielepowski (4 miejsca). Nie umiem robić 
dewcipów. 

Dopiere, gdy prezes zagroził wyrzuceniem 
z Dumy, Kielepowskuij się uspokoił. 

Zajścię to wywołało na lewicy i w cen- 
iram ogromne oburzenie. Wśród hałasu roz- 
legły się okrzyki pod adresem Kielepowskiegu: 
„Precz“ wyrzucić go it. p. 

Słowem była burza w szklance wody. 
Bądź co bądź istinno ruski „poseł“ Chełmsz- 
czyzny i jego adherenci ponieśli porażkę, a 
eo zwłaszcza należy podkreślić, że w tej wal- 
ee o język polski nie brała wcale udziału 
opozycja. W szranki bojowe przeciw Eulogjuszo- 
wi, Kielepowskiemu i t. p. przedstawicielom 
dumskiej czarnej sotni wystąpili tylko paździer 
mikowcy i czlonkowie umiarkowanej prawicy. 
Gdy na dziennym posiedzeniu odbyła się tak 
gorąca „dyskusja polska“ wieczorem Duma 
wzięła pod obrady pie'wszy wniosek, posta- 
wiony z jej własnej inicjatywy. Już z tego 
względu była to nieladauroczystość, bojak do- 
tychczas JII Duma ograniczyła swą działalność 
do przeżuwania rządowej sieczki. Ale i sama 
treść tego wniosku podniosła temperaturęj 
dyskusji ponad zwykła miarę nieinteresujące 
gadaniny. Weszła bowiem pud obrady, w zmie- 
nionej co prawda formie, sprawa potępienia 
terroru, stawiana jax wiadomo bez powodzenia 
w i-e} 1 li Dumie. l'ojawiłasię ona obecnie w 
formie wniosku 180 posłów o wynagradzaniu 
ze skarbu osób urzędowych i ich rodzin, któ- 
re ucierpiały skutkiem rewolucji i terroru po- 
litycznego. Przeciwko temu projektowi, popie- 
ranemu gwałtownie przez prawicę i paździer- 
nikowców protestowała gorąco lewica, a pod- 
ezas przemówień jej przedstawicieli rozlegały 
się takie wrzaski, jakich dawno pałac Taury- 
csi nie słyszał Wielką burzę wywołał poseł 
litewski Bułat, który powiedział, że uchwalenie 
tych zapomog jest tak samo potrzebne, jak 
przyznanie zasiłków pieniężnych jakiejś... tru- 

ie baletowej. Wogóle przemówienia posłów 
lewicy, wywołały istną furję wściekłości na 
ławach prawicy. Krzyczano, bito w pulpity, ta- 
pano. 

Na trybunie przesunął się także długi sze- 
reg mowców z prawicy i z centrum, którzy 
nie tyle popierali niesformułowany wcale wnio- 
sek 180 posłów, ile piorunowali na rewolucję i 
rewolucjonistów, no i... „obcoplemieńców*. Pop 
Maszkiewicz, podnosząc zasługi Związku naro- 
da rosyjsziego, który pierwszy „wykrył, że rə- 
wolucja nie jest rosyjską, lecz ebcopleminną*, 
zawałał z patosem do posłów: 

— (czy wiecie kto urządza pogremy? 

— Batiuszka, bardzo proszę — przerywa 
prezes z humorem — nie ujawniajcie tych ta- 
jemnic. 

Stropiony pop wśród ogólnego śmiechu 
schodzi z trybuny... 

Wogóle wczorajsze posiedzenia Dumy ob- 
fitowały w charakterystyczne momenty i tem 
się różniły od poprzednich nudnych i ospałych 
obrad. 

Ostatecznie sprawa zapomóg dla „ofiar re- 
wolucji* skończyła się przekazaniem wniosku 
komisji i przyjęciem formuły przejścia do po- 
rządku dziennego „wyrażającej żał z powodu 
terroru". Uchwała ta przeszła głosami prawi- 
cy i październikowców przeciw głosom całej 
opozycji i Koła polskiego, imieniem którego 
złożył oświadczenie prezes Dmo' ski. Zasadni- 
ezy punkt tego oświadczenia brzmi: 


„W Królestwie Polskiem ruch „rewolucyj- 
ny, który nazwany został anarchicznym, prze- 
stał być czemś aktualnem. Obecnie Królestwo 
Polskie cierpi skutkiem zwyczajnego bandy- 
tyzmu, mającego z ruchem rewolucyjnym tyl- 
ko związek genetyczny. Ale w Królestwie Pol- 
skiem źródłem anarchji jest system rządowy. 
Nie podobna spodziewać się zapanewania po- 
rządku w kraju, gdzie władze są wrogiem spo- 
łeczeństwa i prowadzą walkę ze spokojną pra- 
cą, która jest jedynym poważnym odczynnikiem 
przestępstw. Przedstawiciele Koła byliby bar- 
dzo zadowoleni, gdyby wniesiony w [zbie pro- 
jekt prawa stał się pisrwszym krokiem na dro 
dze ku zniesienia wszelkich gwałtów i wszel- 
kiej samowoli. Dopóki zaś rząd lub grupa ini- 
cjatorów nie zmienią w tym duchu swego pro 
jektu Koło głosować będzie przeciwke wybra- 
niu komisji“. 

Należy zaznaczyć, że cała Duma wysłucha 
ła oświadczenia polskiego ze spokojem i na- 
wet skrajna prawica powstrzymała się od zwy 
kłych awantur. 

Taki wzięła obrót w III Dumie sprawa „po 
tępienia terroru“, która jak wiadomo była giò- 
wną rafą, o którą się rozbiły dwie pierwsze 
Dumy. 


KRONIKA. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM | 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZESCIJAN! 


Kraków dnia 25 lutego 1908 r. 

— Kalendarzyk Gościelny: Dziś we wtorek 
Macieja apostoła i Wspomnienie Męki Pańskiej; we 
środę Zygtryda biszupa wyznawcy i Wiktora mę'zen- 
nika. 

Kalendarzyk astronomiezny: Wschód słoń- 
ca rozpoczął się dziś o godz. 6 minut 34; zachód przy- 
pada o godz. 5. min. 11 długość dnia godz. 10 minut 37. 


Kalendarzyk wtorkowy. 
Dziś, dn. 25 lutego: 

Teatr miejski: „Jeńcy* i „Eirene.* 

Kongregacja kupiecka: Posiedze- 
ie Rady. 

Teatr Kineton trzy przedstawienia 
kinematograficzne. 

Gyrk Edisonprzedstawienie kinemato- 
graficzne. 

Ghromofotoskop (przy al. 
skiej) Wycieczka do Tybetu. 


Floryań- 


— SZÓSTA POGADANKA PEDAGOGICZ- 
NA, urządzona staraniem sekcji odczytowej 
„„Ogniską* nauczycieiskiego krakowskiego, od- 
była się w niedzielę przy licznym udziale ro- 
dziców i nauczycielstwa. Pani Wolińska w bar- 
wnym referacie na temat: „Kształcenie uczuć 
estetycznych jako czynnik wychowawczy* pod 
niosła wiele głębokich i ważnych myśli. Wy- 
kazała, że kształcąc poczucie piękna u dzieci 
i młodzieży, wpoi się w ich duszę miłość pię- 
kna moralnego, a więc dobra i prawdy. Pra- 
cować tu winni wspólnie dom i szkoła, stwa- 
rzając dokoła dziecka od pierwszych chwil ży- 
cia atmosferę pokoju, harmonii, Czystości i do- 
brego smaku. Piękny referat przyjęto gorący- 
mi oklaskami. W nader ożywionej dyskusji 
brało udział wiele pań i panów. Następna po= 
gadanka odbędzie się w niedzielę dnia 1 mar- 
ca na temat: „Dom a szkoła”. Rsferentem bę- 
dzie p. Teofil Urszulski. 


— ZGROMADZENIE URZĘDNIKÓW KO- 
LEJOWYCH. W sali Resursy urzędniczej od- 
było się wczoraj wieczorem walne zebranie 
członków Związku urzędników kolei państwo. 
wych w Galicji. Zgromadzeniu przewodn czył 
prezes Zwiazku, naczelnik stacji w Krakowie 


radca Dębicki. Wiceprezes dr. Starzewski zło-. 


żył ogólne sprawozdani; z czynności zacządu 
Związku, zaś sprawozdani kasowe przedsta- 
wil kasjer Dr. Twaróg. Sprawozdanie przyjęto 
do wiadomości i udzielono zarządowi absolu- 
torjnm. Przy wyborach nowego zarządu powo 
łano na prezesa starszego inżyniera p. Win- 
klera, na zastępcę starszego oficjała p. Dobro 
wolskiego. Do wydziału waszli pp. Ermich, Mę- 
ciszewski, Deville, Mischke, Krzemiński, dr. Sta 
rzewski, dr. Twaróg, Polmann i Kubiczek. Na 


stępnie inspektor p. Bielański zdał zebranym 
relację ze swej trzydniowej delegacji de wy- 
działu centralnego komisji personalnej koleje- 
wej w Wiedniu, którą odbył w listopadzie z. r. 


— COFNIĘCIE KANDYDATURY. Ks. R36 
szódko kandydat na posia do Sejmu z okrę- 
gu nowetarskiego cofnął — jak nam donosi — 
swą kandydaturę. Wobec tego pozostają tam 
tylko kandydatury pp. Bednarskiego (dem.), 
Lgockiego (kons.) i włościanina Guta (lud). 


— KONGREGACJA KUPIECKA wpisałą 
na ostatniem zgromadzeniu w poczet swoich 
członków p. Zygmunta Kulezyńskiego, właści- 
ciela dystylarni przy ulicy Fiorjańskiej i Age- 
nora Lisowskiego, właściciela składu berbaty 
isamowarów rosyjskich w Sukiennicach. Jest 
to jedyna w naszem mieście polska firmą, 
sprzedająca herbatę S. Perłowa z Moskwy. 


— SPRAWOZDANIE POSELSKIE. Pre- 
szeni jesteśmy o zamiyszczenie następującege 
zapreszenia: 

Podpisani byli posłowie z większej wlas- 
ności dawnego obwodu tarnowskiego, zapra- 


į szaja niniejszem szanownyeh wyborców ma 


sprawozdanie z czynności poselskich. Zyroma- 
dzenie odbędzie się w Tarnowie dnia 5 mar- 
ca o g. 3 popoł. w sali Rady powiatowej. 

Jan Hupka, Józef Męciński. Stefan Sękowski 


— KOMITET RAUTU na korzyść ubogich 
pod opieką Pań Mius:erdzia Tow. sw. Wine 
centego a Paulo zostających przesyła nam me- 
stępujące pismo z prośbą z zamieszczenie: 

Jałmużna dawana ulicznym źebrakom £ 
wyjątkiem ociemniałych lub kalek, nie zawsze 
odpowiada Celuwi, bo grusz ofiarowany cho- 
ciażby z najlitościwszego serca, bez znajomoś- 
ei moralnego stanu żebraka, zamiast pomocy, 
podnieca często złe skłonności do próżniae- 
twa, pijaństwa i t. p. Z tego to powodu pù- 
pieranie dobroczynuych zakładów, schronisk i 
innych miłosiernych stowarzyszeń, jest rzeczą 
prawdziwego i dobrze zrozumianego miłosier- 
dzia. 

Jednym z takich stowarzyszeń, jest Towa- 
rzystwo Sw. Wincentego a Paulo. — Mamy 
przed oczami Sprawozdanie z dnia 1 stycznie 
z. r. z którego widzimy wytrwałą i gorliwą 
działalność jego członków, zajęcie się praw- 
dziwą nędzą, zbolałą, skrytą wstydem żebrania 
zatrzymanę w zimnych i wilgotnych zaułkach, 
tą nędzą prawdziwą, z której zarówno pornoe 
materjalna jak 1 moralna w imię miłości chrześ- 
cijańskiej i miłości bliżaieg » podana od zguby 
ratuje, nieraz umożliwia powrót do pracy i 
lepszego bytu. W sprawozdaniu powyżej przy- 
toczoueim widzimy równieź, jak rnałemi fundu- 
szatni rozporządza Tow. św. Wincentego a 
Paulo. Dochody z małym wyjątkiem polegają 
na ofiarności publicznej, wśród tych najważ- 
niejszy stanowi doroczny raut w ostatni piątek 
karnawału przez komitet stowarzyszenia urzę- 
dzany w Salach Starego Teatru. W tym roka 
jak i zwykle o godzinie dwunastej zamieni się 
en w zabawę tańcującą. 

Komitet ufay w miłosierdzie publiczne, 
ma nadzieję, że i tym razein prośba o liczne 
uczestnictwo w z:braniu dn. 28 bm. nie bę- 
dzie „głosem wołającego na puszczy”, że nikt 
się nie uchyli by penieść datek na ołtarz pra- 
wdziwemu miłosierdziu. 

Komitet ma silną ufność, że publiczność 
krakowska znając działalność Towarzystwa da 
dowód swej solidarności, że zgruinadzi się jak 
najliczuiejszy zastęp jednem dobroczynnem 0- 
żywiony uczuciem. 

+— PROFESOR WSZECHNICY JAGIELA 
O WYWŁASZCZENIU. Dr. Creizenach, profesar 
literatury niemiecki ej na Un. Jag. tak pisze w 
ankiecie Sienkiewicza o wywłaszczeniu. 

Kto stoł na stanowisku wolnomyślnem nie 
może wątpić, że projekt wywiaszczenia, który 
zawiera tak jawne naruszenie zasady równoścć 
wszystkich wobec prawa, musi być bezwarunkę 
wo potępionym, a to tem więcej, że w danym 
wypadku rzecz m esłychana, iż jeden z najszłm 
chetniejszych i najbardziej społecznych instynkt, 
tów ludzkich, przywiązanie do rodzinnego zago 
nu, jest zwalczane przez władze parstwiewe. 
Wniesienie tego projektu ustawodawczego byłe 
możliwe tylko w tak'em zgromadzeniu, które 
zostało wybrane na zasadzie najgorszego ©% 
wszystkkich systemó:w wyborczych. W parlamem 
tarnem przedstawicielstwie, któreby się opiereżw 
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ma skusznej ptdetawie ogólnego równego, taj 
nego prawa wyborczego, nie mógłby taki projekt 
nigdy liczyć na powodzenie. 

Znamienne są te uwagi jednego z najwięk 
szych uczonych niemieckich o pruskiej polityce. 


KALENDARZYK KARNAWAŁOWY. 


Poniedziałek dn. 24 lutego. Zabawa taneczna 


ahóru Towarzystwa Muzycznego w sali prób 
%onserwałtoryum. F 

W sobotę dn. 29 lutego: Zabawa kostyu- 
mowa w „Eleuteryi*. — Zabawa taneczna w 
Resursie urzędniczej. -— Bal kostyumowy w 
drasynie wojskowem. — Bal rolników w klubie 
pocztowym. 


W niedzielę dnia 1 marea: Reduta prasy w 
starym Teatrze. — Bal szkoły tańców p. O. Doe- 
minga w „Sokole“. 

We wtorek dnia 8 marca: Zabawa taneczna 
w Klubie pocztewym. — Zabawa taneczna w 
MResursie urzędniczej. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE. 


Wtorek: „Eirene“ dram. w 1-m akcie 
Feliksa Płażka, „Jeńcy“ dram. w 3-ch akt. Lu- 
ejana Rydła. 

Sroda: „Upiory“ dram. w 3-ch akt. H. 
Absena (pierwszy gościnny występ p` Karola 
Adwentowicza art. teatru lwowskiego) 

Czwartek: „Eirene i „Jeńcy“. 

Piatek: „Mąż męczennik“ krot. w 3-ch 
akt. P. Vebera. 

Sobota: „Zródełko' sztuka w 4-ch akt. 
Roberta Braczo (nowość) występ p. K. Adwen- 
toewicza. 

Niedziela: o godz. 3-ej „Betleem pel- 
skie", jasełka L. Rydla (po raz ostatni popular- 
me), o godz. 7-ej „Zródełko” (występ p.K. Ad- 
wentowicza). 


TARNOW. Dnia 22 lutego 1908. 


— (Zjazd egzekutorów. — Wieczorek w 
„Gwieżdzie*. — Kradzieże. — Nekrołogia.) 

W dniu 9 bm. odbył się w Sali ratuszo- 
wej zjazd egzekutorów podatkowych, w którem 
wzięło udział przeszło 40 osób. Zebraniu prze 
wodniczył radca skarbu p. Zacharyasiewicz, 
oraz zastępća p. Józef Widuch, egzekutor. W 
egromadzemu uczestniczyli także pp. dr Tertil 
sekretarz skarbu Władysław Greiss i asystent 
Siukałe. Posiedzenie zagaił p. Widuch, po- 
czem radca Zacharyasiewicz, objąwszy prze- 
wodnietwo, przedstawił w treściwych słowach 
«wpłakany stan materjalny egzekutorów podat- 
kowych. Następnie przemawiali: dr Tertil, p. 
SWiduch i w. in, poczem uchwalono wniosek, 
aby egzekutor podatkowy po 10 latach służby 
j po złożeniu egzaminu kwalifikacyjnego mógł 
być posu:ięty do rangi urzędnika. 

W dniu 12 bm. odbył się wieczorek sta- 
raniem stowarzyszenia „Gwiazda“ w własnym 
fokalu na cześć Mikołaja Jamrowicza, który 
przez 25 lat jako członek Wydziału i likwida- 
ter poswięcał wzciwą i rzetelna pracę dla 
rozwoju towarzystwa. Na uroczystość tę przy 
był prezes „Gwiazdy“ ks. dr. Adam Kepyciń- 
aki, proboszcz z Gawłuszowic pod Dąbrową, 
który wręczył jubilatówi portret, który nas- 
tępnie został umieszczony w sali stowarzysze- 
nia. 

W ubiegłym tygodnin policja aresztowała 
aż 41 osób za rozmaite drobniejsze kradzieże, 
włóczęgostwe. Między innymi aresztowano 
Juliusza Rvsinowskiego za współudział w wła- 
maniu się z Wasińskim w roku 1906 do kan- 
toru J. Masehlera. Policja tarnowska już od- 
dawna była na jego tropie, jednak niemiała 
dowodów zbrodni. Dopiero pewna dziewczy- 
ma poznała go, jako towarzysza Wasińskiego i 
wydała go policji. 

Dnia 17 bm. aresztowała policja Burdę 
Błażeja i synów jego Stanisława i Bronisława, 
którzy Skradłszy necującemu u nich Mikołajo- 
wi Ponczali, zbierającemu w Tarnowie skład- 
ki na kościół w Skwarzowie, woreczek z kwo- 
tą 70 kor., zakopali go w ogrodzie. 
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GŁOS NARODU. 25 lutego 1908 


Dnia 18 bm. aresztowano Antoniege Ko- 
rab Jasielskiego, podającego się za inżyniera- 
technika z Warszawy, wydalonego za przekro- 
czenie polityczne z Rosji na przeciąg 2 lat. 
Obecnie był on ajentem firmy „Bayer“ w Wie 
dniu, dla której zbierał zamówienia. Jasielski 
wyłudzał od łatwowiernych różne kwoty na za- 


; mówienia i zatrzywywał pobrane pieniądze dla 


siebie. 

Dnia 19 bm. aresztowano Mojżesza Trau- 
menhafta właściciela hotelu przy ul. Krakow- 
skiej, za współadział w znacznej kradzieży w 
roku ubiegłym u złotnika Rubina. On to bo- 
wiem Szyszce i Tarnawskiemu, sprawcom kra 
dzieży wskazał wspomniany sklep, za co o- 
trzymał część skradzionych rzeczy. 

Zmarł Paweł Skrzypiec. obywatel miasta 
i właściciel gazowni w 66 roku życia. 


Z sali sądowej. 


Kradzież „na woreczek. 


Przed trybunałem sędziów przysięgłych 
pod przewodnictwem radcy Trzaskowskiego 
stanęła wczoraj szajka złodziejska nowego ty- 
pu i bardzo niebezpieczna rekrutująca się 
przewiżnie z Królestwa, a uprawiająca nowy 
system kradzieży „na woreczek“. „Na wore- 
czek“ okradziono wiele osób. 

Oskarżonymi są: Jakób Lorek, 37 lat li- 
czący — rzekomy handlarz obrazów z Lubli- 
na; Jan Cichoń lat 40 liczący, kramarz i ko- 
niokrad z Brus pod Łodzią; Stanisława Wró- 
blewska alias Katarzyna Lorkowa lat 38. Wszys- 
ey troja karani byli za kradzież także i w 
Królestwie. Dalej oskarzona jest Marja Ku- 
rzydłowska 27 lat licząca praczka z Dębnik. 

Złodzieje ci postępowali w sposób nastę- 
pujący. Upatrywali najpierw ofiarę, jakiegoś 
wieśniaka lub przedmieszczanina, o którym 
przypuszczali, że ma przy sobie znaczniejszą 
sumę pieniędzyi jeden z bandy, zwykle Lorek 
zaznajamiał się z nim pod jakjmkolwiek pozo- 
rem. Następnie Lorek udawał, że znajduje 
na drodze pugilares lub woreczek z pieniędz- 
mi i prowadził nowego przyjaciela przeznaczo- 
nego na oskubanie, w ustronne miejsce, gdzie 
mieli przeliczyć znalezione pieniądze. Wtedy 
nadbiegł drugi opryszek, twierdząc, że to on 
zgubił pieniądze, żądając zwrotu i grożąc po- 
licją. Przerażona ofiara podstępu poddawała 
się rewizji i wówczas okradano ją doszczętnie. 

Lorek, Cichoń i Wróblewska zamieszkiwa 
li u Kurzydłowskiej w Dębnikach, skąd czyni- 
li wycieczki do różnych miast i obławiali się 
jadąc pociągami. 

Z rozlicznych operacyj tej szajki oskarże- 
nie przytacza między innemi następujące: W 
dniu 17 października 1907 r. kiedy zostali przy- 
trzymani we Lwowie Lorek, Cichoń i Wrób- 
lewska, przed południem na targu w Gródku 
Jagiellońskim oporządzili wieśniaka Dymitra 
Dymczyszaka ze 100 koron. Podczas targu przy 
czepił się doń Lorek, prosząc go, by doręczył 
kartkę kościelnemu w Sądowej Wiszni. Idąc 
razem Lorek schylił się nagle i podniósł pu- 
gilares. Postanowili więc na propozycję Lor- 
ka podzielić się pieniędzmi. Kiedy zbliżyli 
się do krzaków, nadbiegł Cichoń, żaląc się, że 
zgubił pieniądze i zażądał od nich, by mu po- 
kazali swe pugilaresy. Uczyniłi to obaj, a sko 
ro Cichoń oświadczył, że pieniądze te nie są 
jego, — Lorek wziął pieniądze Dymczyszaka 
mówiąc. że mu zawinie w papier, aby się nie 
rozsypały. Obwinął je też kawałkiem gazety 
włożył papier do pugilaresu i zamknąwszy od- 
dał Dymczyszakowi. Ochłonąwszy po jakimś 
czasie zajrzał Dymczyszak do pugilaresu i spo- 
strzegł z przerażeniem brak 100 koron. Za- 
wiadomii natychmiast o kradzieży patrolujące- 
go żandarma, który spowodował aresztowanie 
szajki na rogatce grodeckiej we Lwowie. W 
toku śledztwa pokazało się, że w podobny 
sposób okradli oni w Bochni Jędrzeja Trzas- 
kę z kwoty 1.000 koron. Z początkiem paź- 
dziernika r. z. okradła szajka niejaką Melanię 
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- 


Kowalewiczową jadącą z Wiednia do Sanoka 
w powrocie z Ameryki. 

Oskarżeni wypierają się zarzuconych im 
czynów, świadkowie jednak, przeważnie posz- 
kodowani, poznają w nich sprawców kradzie- 
ży. 

W czasie przesłuchiwania świadka Dym- 
czyszaka, zapytuje przewodniczący. dlaczege 
z takimi ludzmi się zadawał i wogóle rozma- 
wiał. Swiadek Dymczyszak odpowiada na te: 
„Niech się pan sędzia popatrzy na tego czło- 
wieka. Jeżeli ja z takim człowiekiem nie me- 
gę gadać, to chyba i z panem sędzią nie mo- 
gę też gadać". Słowa te, stosowane do zupeł- 
nie nie „złodziejskiego* wyglądu oskarżonych 
wywoiały wśród wszyst'ich obecnych na roz- 
prawie wielką wesołość. 

Rozprawa zakończy się dzisiaj. 


Tele gramy. 


DELEGACJA AUSTRYACKA. 

WIEDEN. Na początku wczorajszego po- 
siedzenia austryackiej delagacyi podał prezy- 
dent do wiadomości, że uchwalona na ostat- 
niem posiedzeniu reforma regulami- 
nuwchodzi wżycie zdniemództ- 
siejszy m. 

Del. Vukovicz interpeluje z powoda de- 
niesienia dzienników, jakoby ban chorwacka 
skonsygnował wojska z okazyi wykerów w 
Chorwacyi. 

Minister wojny Schonaich odpowiada ms 
szereg interpelaeyj. W odpowiedzi na interpe- 
lacyę del. Vukovicza co de ignerowania na- 
rodowości 1 języka chorwackiego w armii, 
powołuje się na jasne brzmienie artykułów 
ustaw austryackich, a zwłaszcza węgierskich, 
w których zakres działania delegacyi jest 
szczegółowo zaznaczony przez wyliczenie tyeb 
Spraw, które dotyczą wspólnych kwestyi. Przez 
omawianie i interpretowanie prawno- państwo- 
wych stosunków między Węgrami a Chorwa- 
cyą delegacya przekroczyłaby swój zakres 
działania. Minister przeto nie może meryiory- 
cznie odpowiedzieć na int: rpelacyę. 

Odpowiadając dalej na interpelacyę del. 
Axmanna w sprawie języka pułhowego, poë- 
kreśla, że przy ustalaniu języków pułkowych 
miarodajnemi sa: 1) język żołnierzy stanę 
prezencyjn 'go, połączonych w możliwie wiel- 
kie grupy, 2) narzecze, którem posługuje się 
20% żołnierzy. Jednakowoż ‘przy żądanie 
znajomości języka pułkowego przez personał 
instrukcyjny nie jest pewiedzianem, że ci żoł- 
nierze, których język nie jest w tych 20 pre. 
uwzględniony, nie otrzymują nauki w swoim 
języku. 

Przystąpiono Bastępnie do obrad nad ekstra 
ordynarjum. 

Del. Klofacz zarzuca zarządowi armii, że 
na Węgrzech inne narodowości zwłaszcza 
Chorwatów wydaje na łup Madziarów i sądzi, 
że węgierski język komendy wprowadzony 
będzie w niedalekiej przyszłości. 

Del. Stanek przemawia za zaprowadzeniem 
dwuletniej służby wojskowej i za reformą woj- 
skowej procedury karnej. Co się tyczy języka 
pułkowego, zaznacza, że niestety skończyła 
się na pięknych słowach ministra wojny, ż 
istniejące przepisy nie są wykonywane. Nie 
zgadza się na podwyższenie płac oficerów i 
domaga się wyjaśnienia w sprawie koncesyj 
węgierskich. 

Po wywodzie końcowym referenta Clam 
Martinitza ekstraordynarym wojskowe przyjęto. 

Referent Clam - Martimtz przedkłada na- 
stępnie sprawozdanie o wnioskach .Latour-Schra 
ffla w sprawie podwyższenia płac oficerskich 
i żołdu dla żołnierzy, oraz poleca wniosek de 
przyjęcia y 

Obrady na tem przerwano. Następne po- 
siedzenie odbędzie się dzisiaj o godz. 11 przed 
południem. 


Ku upamiętnieniu ciężkich terminów, jakie przechodzi naród polski pod zaborem pruskun Ww os 


MAPA 


nej dobie wyjdzie z końcem marca br., dokładnie, artystycznie i pięknie w 8 barwach wyko.w.« 
Mapa Polski z herbami poszczególnych województw z czasów Jana III. i wiekopomuego o0swę- 
bodzenia Niemców przed zagładą i zturczeniem.—Na mapie tej umieszczone zostaną portrety wszy- 
stkich posłów polskich z pod trzech zaborów z obecnej di wizerunek Matki Boskiej Królowej Ke- 
rony Polskiej i obraz „Hołd pruski“, oraz nazwy właściwe polskie 

waż zaś koszta wydawnictwa są bardzo znaczne, przeto celem ustalenia uakładu zaprasza wydawek 
ST. TOMASZEWSKI (Kraków, ulica św. Krzyża 7) do przedpłaty. Cena mapy przed wyjściem m 
druku 3 korony, po wyjściu 5 koron. — Mapa Polski, jedyna w tym rodzaju, znajdować się powin- 
na w każdym domu polskim, aby nasze pokolenie poznało dokładnie jak wielką i potężną była ne- 
sza Polska i aby w pamięci swej utrwaliło naawy polskie miast i miejseewości, które obecnie wróg 


dziś przez wrogów zniemczane. Ponie- 


stara mą smamazyóé. 
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GŁOS NARODU. 25 atego 1808 r Nr. 33 
Ceny targowe z dnia 21 lutego b. r. 
DLA DOTKNIĘTYCH KLĘSKAMI. sa i prawa Francyi, zagwarantowane aktami z y 3 Ea 100 klg. 
WIEDEN. Z powodu ostatnich klęsk ele- | Algeciras. Ustęp porządku dziennego, w którym iRezystko ina OS e - f od 23.— do?3 8t 
sontarnych w różnych powiatach Galicjii Bu- | rządowi uchwalono zaufanie przyjęto 370 gło- „ szerwena i Żółta. w 2260 „23% 
kowiny i spowodowanej tam nędzy, austrjackie | sami przeciw 105, þe n, węgierska n 2e— , 2446 
koleje państwowe i lokalne, jako też austrja- W dyskusyi m'nistrowie szczegółowo przed. | Ż7* Ee „ a n 28% 
ska kolej południowo-zachodnia i Towarzystwo | stawili straty, jakie poniosły wojska, francuskie SE na ię „wa wwtóky 0 2 ie 
kolei państwowej przyznały udogodnie | aż go walki w dniu 18 bm. mianowicie 57 zabi- „ browamy . a Ef 
tek frachtowe dla najważniejszych środ- | tych i 217 rannych w tem 14 oficerów; zaprze- » słowacki . w = le ke 
ów: paszy i słomy, przy sprowadzaniu ich do NE ; ie m » Na paszę . » 18.20 „ 1860 
dotkniętych klęskami oi yia jednakże przesadnym doniesieniom dzien Oz.wiea a oplatą akc y A 15.30 > 1540 
TES Jagly . . a 26— 20E 
ZGON POETY CZESKIEGO. SKAZANIE EKSMINISTRA NASIEGO daje GH „ 1720 „ 186€ 
> i uxurycza . „ 1580 „ 15:90 
PRAGA. Wczoraj wieczorem zmarł tn poeta RZYM. Trybunał pajstwowy skazał Nasiego Rog "A NENA 6 a= 
y na karne wřęzienie 11 miesięcy i 20 = . „ 1650 „ 38— 
Awatopiuk Czech, ć š 3 ; Wyka . 14.60 „ 16 
dni, oraz na wykluczenie z urzędów publicznych Rzepdid kinowy? SB sc 2 pieca W 7 
HAJDAMACY PRZED SĄDEM. , |na przeciąg 4 lat. Lombardo z powodu braku | Koniczyna nasienna czerwona .  . ù» 150.—,190-— 
WIEDEŃ. Trybunał kasacyjny przychylił | dowodów został uwolniony. F Ę biała. © 3. aks BĘ 
się do zażalenia nieważności w sprawne wyroku, | POLSKIE STOW. KUPCÓW W WIEDNIU. | pymożka e - - - - an BE „ TE— 
wydanego przez wiedeński sąd krajowy w pro- WIEDEN. Jak „Polnische Corresp.* donosi o aE ua, aS wy: | pasa 
seo" przeciw ruskim studentom, oskarżonym z | odbyło się tu wczoraj zgromadzenie kupców i | Słoma . . . . . . . . ...... B60 7.— 
powodu znanych niepokojów na uniwersytecie ; przemysłowców polskich, osiadłych we Wiedniu, pe: oc WOJCSZNY > AEC PA n T 0, B— 
we Lwowie i uwolnił skazanego na karę aresztu którzy postanowili zafożyć stow. w celu ułatwie Ziom ti. PAO DA u a o A n zi „10— 
Koncypienta adwokackiego dra Baczyńskiego, | nia stosunków kradytowych i utworzyć dom dla | Jaja . . . . . Klip kepo dek Hy” 
wraz 2 studentów. Natomiast co da 5 innych od | rodzin kupieckich. Maslo. . a .. . . . . „ „1 kg. 250, 280 
smucił zażalenie nieważności. Spirytus na ean 2 2. © . 1 hl. — A0 
WIRDEN, Olrońca GB Joachim wystąpi, tasa aa a JARO AR UTA 


grzedewszystkiem przeciw zaprzysiężeniu mimo 
sprzeciwu obrońców kilku świadków, którzy 
byli dla oskarżonych nieprzyjaźnie usposobieni. 
Wyrck jednakże oskarżonym właściwie nie 
mioże nic innego udowodnić, jak obecność na 
miejscu czynu. Jeżeli zaś pytają o powód ich 
sbecności tam, to nie można nie bardz ej właś 
<iwszego na ich usprawiedŃ'wienie przytoczyć, 
gak to, że byli słuchaczami uniwersytetu. 
Obrojca dr. Roode zwalczał teorję spisku, 
zawartą w wyroku pierwszej instancyi. Mowca 
wwalcza przedewszystkiem wyrok co do Ciapki i 
głdunyka. Co się tyczy oskarżonego Baczyńskie 
go, to skazany on został jedynie za telegram 


| 1-311-+.„Qdwagi, towarzysze, naprzód”, w czem sąd do 


gatrzył się wezwania do zakazanej czynności. 

uje się wyrok wprawdzie na to, że w Ga- 
cyi nie można postępować środkami legalnymi 
żyłko rewolucyjnym:, lecz przecież Baczyński 
w przytoczonym telegramie nie dał temu wy 
au. 


Jeneralny prokurator radca dworu Bobies . 


uważa formalne powody odwołania za błędne. 
+ © wownętrznej sprzeczności w wyroku niema 
mowy. Natomiast istnieją powody materyalne. 
Zażalenie dra Roode'go, co do oskarżonych Ciap 
ki i Didunyka są nieuzasadnione. Wyrok twier- 
dzi bowiem, że ci obaj oskarżeni byli na miejscu 
ezynu, że meli kije i rozmawiali z Krattem. Inni 
eskarżeni także nie zachowywali się biern e, lecz 
brali w tem udział, co obrona eufemistycznie 
mazywa przesuwaniem ławek. Jest jasnem, że co 
się tyczy Baczyńskiego, to dowa telegramu nie 
są frazesem, ale hasłem wojennem. 


Po dwugodzinnych obradach przewodniczą- ` 
éy prezydent senatu Hellmann ogłosił podany ` 


poprzednio wyrok. Co Ho uwolnienia Cliapki 
a Didunyka, jako też odrzucenia zażalenia co do 
8 innych oskarżonych zauważył przewodniczący 
se uzasadnienie przechyla się do wywodów za 


stępcy jeneralnej prokuratoryi, uwolnienie zaś _ ; 
eskarżonego Włodzim'erza Baczyńskiego nastą í 


piło dlatego ponieważ brzmienie jego telegramu 
jest zbyt ogólne, aby z niego wn'oskować o wsz 
waniu do karygodnych czynności. 

WIEDEŃ. „Correspondenz Gerichtshalle* 


łonosi, że ruscy studenci po wczorajszej roz f 


prawie wręczyli swemu obrońcy drowi Roodemu 
Ronorowy podarunek, kosztowny Lebanowy to 
porck wykładany perłową macicą. 


Z IŻBY FRANCUSKIEJ. 
PARYŻ. W Izbie deputowanych toczyła się 
dyskusya nad interpelacyą dep. Jauresa w spra 
mie marokkańskiej. 


Izby w zwykłem głosowaniu przyjęła porzą : 


dek dzienny, wyrażający uznanięj dla; walecz 
mości wojska i zaufanie dla rządu, oraz oczeki 
wanie, że rząd w Marokku dbać będzie o intere- 


Z sotatniej chwili. 


Wybory w pow. krakowskim. 


Wybory rezpoczęły się dziś w sali rady 

po g. 9-ej rano. Przewodniczył poseł Wójcik 

`; komisarzem rządowym był dr. Mięsowicz. 

Głosowanie ukończono o g. 12 w połndnie 

na ks. Szpondra oddano 78 głosów, kandydat 

ludowców Ptak otrzymał 111 głosów, został 
zatem wybrany. 


| WPBORY DO SEJMU. 

i Wybrani dotychczas. Cielecki, (Czortkbw) 
| Krężel, Stapiński, Kędzior, "Skołyszewski, hr. 
- Badeni, hr. A. Potocki, Merunowicez, ks. Gzarto 
ryski, Teodorowicz, Brunieki. 


j 
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za 


| Rzeczy godne zwiedzenia 
; w Krakowie. 


Í troby królewskie, gróð Mickiewicza | skarbiec w kaldrze 
' ma Wawa zwiedzać moźna w dnie powszednie o 
godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 
11| przed południem. 
Groby zasłużonych w krypcie na skałce, grób Skargi w ko- 
tsielu św. Piotra, oraz zkarbiee f. P. Maryl zwiedzać m o- 
żna w chwilach wolnych od nabożeństwa, 
„za zgłoszeniem się do zakrystyi. 

„Muzeum Narodowe” w Sukiennicach otwarte jest co 
dziennie do godz. 10—4, za opłatą wejścia 1 k 
w dnie powszednie, w poniedziałek jednak 2 k 
w niedziele i święta po 20 h. od osoby. 

fiuzeum im. Eryka br. GLapskiego, Wolska 10, wraz z 
lapidaryum otwarte codziennie od 12—6 za 
opłatą 50 h. 

Dom i Muzeum Jana Matejki ul. Fioryańska 41. dzieła 
, zbiory mistrza otwarte codziennie od 10—4 

za opłatą 60 h. 

Barbakan czyli t. zw. Rondel bramy floryańskiej, zabytek 
! architektury z końca XV i XVI w. otwarty co- 
; dziennie od 10—4 za opłatą 50 h. 

Wystawa Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych w nowym gma- 
' chu przy placu Szezepańskim otwarta codzien- 
nie cd 10—4. Wstęp w niedziele 60 h., w dnie 
, powszednie 1 k. Członkowie Tow. mają wstęp 
' wolny wraz z rodzinami. 

Muzenm XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzają- 
cych we wtorki i piątki od godziny 9—1 wp e 
! ładnie, o ilo w te dni nie przypadają święta 


i Wydawea i sedakter edpowiedziałny dr. Anteni 
* Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krako 
wie. pod nkzaądom Stanisława Tomaszowskiego. 
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KURSA WIEDENSKIE. 
Wiedeń, dnia 2.. II. 1908. 


| k. h. jk k. 
åke. au. Z. kred. |ggg 75] Gal. karp. Tow. naft' 5 
Węg. zakł. kred. |773 | Oblig. węg. indemiz. Raa - 
A ngłobanku 303 75] Renta majowa 97 76 
Unionbanku 546 —;, Austr. ren'a kor. 97 70 
Landerbanku 417 50] Węg. » m | 24 05 
Bankvereinu 535 50] 56 l. Listy t. kr. ziem.) a4 6% 
Bedenkredit 1063-1 48/6 „ Basta h. 94 Té 
Gal. Fonku hipot. 566 f 4/9 ,, n»n » | 3985 
Kolei państwow. i670 751 5'e  » a m, 1 10 50% 
»  połudn. 1143 -A v „ kraj. t 94 15 
n Elbethal  j494 |] 4'/ę'fo n w.» [100 30 
» Północnej |z309_| 4%, Gal. Obl. prop. ; gg iè 
„, Czerniow. | — —] £e Gal. poż. k. z 1993 oz q5 
Alpin 33 —] £o Poż. m. Lwowa i 954 — 
Rima Muranyi 34 _| Losy tureckie 1 Sek 
Prask. Tow. żelaz, 9549_| Marki 1117 pr 
Fabryka broni l518 By, Ruble 9 51 ne 
Tureckie tytum. i414 _| Rosyjskie pap. | 91 86 
| 


NADESŁANE. 
Przy chorobach piersiowych 


powinno się bezwłocznie stosować we wszyst- 
kich przypadkach SCOTT'A Emulsię. „SCOTT* 
leczy nietylko schorzałe części, lecz użycza ca- 
łemu erganizmowi zdrowia i siły żywotneg. 


S C 0 T T N jest specyficznym i nie-- 


zawodnym środkiem. 


4,2) Przeciw wszelkim dolegliwościon: 
TAN piorsiowym. 

PU i'est z pewnością najtańszym. Jej wy 

soka siła lecząco-odź j wcza polega na tem 

że do jej sporządzenia stosuje się tylko naj- 

lepsze najczyściejsze i uajskateczniejs” > ma- 


GE: teryały, jak również i na tem, że c.odek 
B ERA ten przez odrębny i niedościgniony Sposób 
PNE *= sporządzania go, nietylko staje się sma- 


cznym lecz zarazem bardzo lekko strawnyna. 
Prau dz. tylke 
ztym znakiem 


ik i Cena oryg. flaszki 2 K. 50 h. 
antującyn DO nabycia we wszystkich aptekach, 
twytwórSceta 


Nowość I Nowość I 


Płynna 


Somatoza 


najwybitniejszy, apetyt pobudzający, wzmacnia- 
M jący nerwy 
ŚRODEK WZMACNIAJĄCY 


przeeiw wszelk. rodzaju stanom chorobowym. 
Donabycia w aptekach i dregueryach. 


Gorsety 


na miarę według nojnowszych fasonów paryskich wykonuje w ciągu 8 godzin 


~ paryska pracownia gorsetów Je 


„FELICYA” 


Kroków FLORYAŃSKA 2 (hotel Drezdeński, róg Rynku), 


Gorsety 
HALKI 


oryginalne francuskie w wielkim wyborze na składzie. — Zamówienia z prowincji wskutecznia się odwrotną pocztę. = 


przyjmuje gorsety do naprawy i czyszczesia.| 


od najtańszych do najdroższych w wielkim wyborze na składzie. HALNJ 


a Nr. 98 


GŁOS 


©. k. austryackie koleje państwowe, 


Wyciąg 
z rozkładu jazdy, ważnego od 1 października 1907. 


Odjazd z Krakowa, z Podgórza|Przyjazd do Krakowa do Pod- 


iz Podgórza przystanku: 


142.10 w nocy, osobowy, Nr. 11, z Krakowa, 

£2.20 w nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza-Plasuczowa 
do Podwołoczysk. Połączenia: w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Ko- 
gzyc i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu i 
Nadbrzezia, oraz przez Rozwadów w kierunku ku 
Przeworsku, w Jarosławia do Sokala, w Prze- 
myśln do Chyrowa i Stryja. 

8.U8 w nocy, pospieszny, Nr.7? z Krakowa do Lwewa; 
połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrze- 
zia; w Jarosławiu do Sokala; w Przemyślu do 
Chyrowa i Stryja. 

4.30 rano, osobowy, Nr. 31 s Krakowa, 

4.44 rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza-Plagzowa, 

450 rano, osobowy, Nr. 1132, z Podgórza. przystanku 
do Oświęcima przez Podgórze Plaszów:Skawinę, 
połączenia: w Spytkowieach do Wadowic, Alwerni 
i Sierszy Wodnej; w Oświęcimia do Wiednia 
i Wrocławia. 

8.43 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa, 

6.50 rano, pospieszny, Nr 3, z Podgórza Plaaaowa do 
Podwołoczysk i Iekan, połączemia: w Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rrzeszowie do Jasła, 
a stąd do Nowego Zagórza i Chyrowa, 

8.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Krakowa, 

8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza-Plnszowa do 
Lwown i Podwołoczysk; połączenia: w Dębiey do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadow w kie- 
runku Przeworska; w Przeworsku do Tarnobrzega. 

8.30 rano, mięszany, Nr. 411, z Krakowa 

8.46 rano, mięszany, Nr. 411, z Podgórma-Piasszowa do 
Wieliezki. 

8.40 rano, osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Koemy- 
rzowa i Mogiły. 

9.02 przed pol, osobowy, Nr. 41, z Krakowa, 


8.17 przed pol., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa, 10.28 rano 
1012, z Podgórzm przy- | 10.85 tano, 


9.24 przed pol, osobowy, Nr. 
zanka na linię transwersalną przez Podgórze- 
Plaszów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Kal 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do Żywca 
i do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego ; 
w Nowym Sącza do Orłowa, Koszyce i Budapesztu. 
Od 1 maja do 14 czerwca i od 16 września do 
do 80 kwietnia z Krakowa do Zakopanege wóz 
wprost przechodzący I i II klasy. 

14.60 przed pol., osobowy, Nr. 13, z Kiskówa, 
£1.12 przed poł. osobowy, Nr. 13 z Podgórza-Placxowa, 
o Podwołoczysk i do lekan. P ia: w Tar- 
nowie do Btróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja. 

1.15 po pol, osobowy, Nr. 38, z Krakowa, 

130 pe pol, osobowy, Nr. 1034, z Podgórza-Plłacuowa, 

1.88 po pol., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku 
do Suchy i Oświęcima przez Podgórze-Plaszów- 
Skawinę; połącnenia: w Kalwaryi do Wadowie 
i Bielska, w Oświęcimin do Wiednia i Wrocławia 

1.30 po pol., mięszany, Nr. 461, z Krakowa, 

1.44 po pol.. mięszany, Nr. 461, z Podgórza-Plaszowa 

o Wieliczki. 

1.45 po pal, osobowy, Nr. 6213, z Krakowa do Kos- 
myrzowa i Mogiły. 

24% po pol., pospieszny Nr. 5, z Krakowa do Lwowa 

ołączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła 
i do Nowego Sącza, a od 15 ezerwoa do 15 wrze- . 
śnia wiąoznie także do Orłowa t; w Baeszowie do 
Jasla, a stąd do Nowego Zagórna, Chyrowa 
i Stryja. 

8.00 po pol., osobowy, Nr. 25, z Krakowa, 

8.10 po pol, osobowy, Nr. 25, u Podgórz-Plaszowa do 

otwiny. 

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, u Krakowa, 

21 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Plawzewa 
do Tarnowa; połączenie w Tarnowie de Sieóż 
Nowego Sącza i Jasła, 

7.40 wieczorem, mięszany, Nr. 468, z Krakowa, 

7.51 wieczorem, mięszany, Nr. 468, z Podgórza-Płasza.- 
wa, do Wieliczit. 

1.50 wieczorem, osobowy, Nr. 6215, z Krakowa do 
Kocmyrzowa. 

8.00 wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krekowa, 

8.18 wieoz., osobowy, Nr. 1016, z Pocgórza-Plaszowa, 

8-20 wios., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystanku 
ma linią transwer. przez Podgórze-Płaszów, 
Śkawinę, Suchą; p mia: w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia; w Kalwaryj 
do Wadowio; w Suchy do Żywca; w No 

czu do Orlowa, Koszyc i Budapesztu; w Za- 


rzanach do Gorlie. 

8.38 wieczorem, pospieszny, Nr. 1, z Krakowa do 
Ickan, Bukaresztu, Konstanoyi, a stąd we cżwart- 
ki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 

9.00 wieczorem, osobowy Nr. 17, z Krakowa, 

8.10 Ru, gębowy, O z Podgórza-Plasze- | 
wa do Podwołoczysk i Ie Połączamie w Bie- 
rzanowie do Wieliczki. x 


1030 wieczorem, osobowy, Nr, 19, s Krakowa, 


we, do Lwowa. : w Bierzanowie do 
Wislicaki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do No- 
wego Zagórza 1 Chyrowa; w Przeworsku do 
Tar n obrzegn. 
11.62 w nocy, osobowy, Nr. 47, z Krakowa, 


10.86 
10.89 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Podgórza-Plaszo | 10.40 


górza i doPodgórza przystąnku: 


1.00 w nocy. pospiesany, Nr. 8, do Krakowa ze Lwewa. 
tamże połączenie od Stanisławowa i Stryja. 

8.36 rano, osobowy, Mr. 12. do Podgórza-Plłaszowa, 

3.45 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwoło- 
ezysk i Iekan; poląemenia: w Rzeszowie od Jasłu, 
w Tarnowie od Jasła, Orłowa, Keszye i Buda- 
pesztu. 

5.01 rano, osobowy, Nr. 2, de Podgórza-Plakzowa, 

5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa ze Lwowa. 
Połąszenie: w Przemyślu od Sambora i Nowego 
Zagórza. 

5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza poroa 

5.52 rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Plaszowa, 

6.07 rano, osobowy, Nr. 48, do Krakowa z linii trans- 
wersalnej, przez Suehą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. 

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, da Podgórza-Plaszowa, 

6.50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa s Ickan. 
Połączenia w środy i niedziele przez Konstancję. 
a Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) 00- 
daień do Bukaresztu. 

7.19 rano, osobowy, Nr. 412, de Podgórza-Plaszowa, 

7.80 rano, osobowy, Nr. 412, do Krakowa z Wieliczki. 

7.40 rano, osobowy, Nr. 6212, do Krakowa z Kosmy- 
raowa i Mogiły. 

7.45 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza praystankn, 

7.53 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórża-Płaszowa, 

8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima. 
Zywea i Suchy. P enia w Spytkowicach ed 
Suchy Wadowic; w Kalwaryi od Wadowie. 

838 rano, osobowy, Nr 18, do Podgórza-Plaszowa, 

8.45 rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwoło- 
caysk i Ickan. Po nia w Tarnowie od No- 
wego Sącza, Stróż i Jasła. 

mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku, 

mieszany, Nr. 1061, do Podgorza.Płaszowa 

Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimia od 

Wiednia i Wroelawia; w Podgórzu - Plagzowie do 

Krakowa. 


11.22 przed pol, mieszany, Nr. 462, do Podgórza Pla- 


SZOWA, 


11.38 se pol, mieszany, Nr. 462, do Krakowa z Wie- 


częi; podączenie w Podgórza-Płaczowie od Oświę- 

sima i Skawiny. 

1.10 popoładBiu, osobowy, Nr. 6214, de Krakowa 
B Kocmyrzowa i Mogiły. 

1.14 popołudnia, osobowy, Nr. 14, do Podgóraw Pla- 
SZOWA 

1.86 opoładniu, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ze 
iwowa Połączenia: w Rzeszowie od Jn:la: w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów i od Nad- 
brzezia ; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sasza 
i Jasła. 

2.24 popołudnie, pcspieszny, Nr. 6, do Krakowa as 
Lwowa. 
4.17 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Pedgórza przy- 
` s*anka, 
4.2% popołudniu, Nr. 10811, do Pedgórzn- 
Płaszowa. j 

4.40 popołudnia, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z liati 
trenswensainej przez Sushą, Skawinę, Podgórze- 
Piezpów. Połączenia: w Zagórzanach z Gorlic; 
w Jaśle od Racgzowa; w Ghabówce od Zakopa- 
nego; w Suchy ed Zwardonia: w Kalwacyi od 
Bielska i Wadowia Z Zakopanego de Krakowa 
wprost przechodzący wóz I i II klasy. 


6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 16, de Podgórza-Pla- 
SZOWA, 

4.29 wieczowom, osobowy, Nr. 10, do Krakowa z Pod- 
wołocwysk i Iokan. Połączenia: w Przewomku 
od Tarnobrzegu; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza i Jusła przez Stróże, a'od 
15 czerwona do 15 września od Budapeszta i Ko- 
szye; w Bierzanowie z Wieliczki. 

6.85 wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórze- Plaszow a, 

050 pora: osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wie- 
fezki. 


7.10 wieczorem, ossbowy, Nr. 6216, do Krakowa z Kos- 


esobowy, 


myrzowa. 

$.55 wieczorem. osebowy, Nr. 10:55, do Podgórza przy- 
stanko 

9.09 wieczorem, osebowy, Xr. 1036, do Podgórza- Pla- 
SZOWA, 


8.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, do Krakowa z Oświ 
aima. Połączenia: w Oświęcimiu od Wiednia 
i Wroclawia; w Spytkowicach ed Sierszy Wodnej 
i Alwerni. 

wieoz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Płaszowa 
wieczorem, pospiesany, Nr. 4, do Krakewa z Pod- 
wołoczysk i Ickan. Połączenia : w Przeworsku 
od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła ; w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia 
i orig w n t PEE dn Ko- 
szye, Nowego S i ż, Nowego ÓrZa, oras 
Jasła przez Stró 

wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Pod rza-Plaszowa, 
wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Krakowa z Rze 
szowa. Połączenia: w Reeszowie od Jasła :w Dę- 
bioy od Rozwadowa, Nadbrzewia i Tarnobrzegu - 
w [arnowio od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; No- 
wego Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez 
Straże; w Bierennowie z Wieliczki. 


9.29 
2.86 


32.04 w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Plłaszowe, | 10.41 wieczorem, asbbowy, Nr. 1021, de Podgórza prey- 


12.03 w nocy, osobowy, Nr. 1028, z Podgórza 


. - stanku 
ataku do Nowego Sącza prenz Podgórze- Planów 10.47 wiecz., osobowy; Nr. 1021, do Podgórza-Plaszowa 


Skawina, Su Połączgnia : 
Odwięcina; a Suchy do Żywca i Zwardonia; 
w Chabówce do Zakopanego; w Nowym Bącz 
do Orłowa, Kose Budapesztu. -Y i 


i 
de Zakopanego Sak wozy "prost 


w Skawinie do| 11.00 w nocy, 


Krakowa 
prześko- 
$ 


osobowy, Nr. 46, do Krakowa z Nowego 
Suchą; Sltawing, Podgórze-Płazców. 
od Budupęsztu, 


Ko- 
myo, Orłowa; w we od Zak iw 
Katwery! od Bielska ! Wadowic. F gia 
de ilraksyra wprost przęcladnący w2 I i IŻ Klrsy 


ców osią Sąs'z 


NARODU 25 |uiego 1908 r. 
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Nowości otrzymane na skład główny poleca: 


Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Xrakowie 
(Bachunek w c. k. Urzędzie poczt. kasy oszeaydu., |. 69057). Tel. 1. 639. 
Bąkowski K. Opowieści Imci p.} XIX 1850-1863). 4 — 

Dymka „aka i pisarza cech. 3.--| Tomu VI część II. (Wiek XIX 
Begdalski C. Misje w Królestwie| 1863-1900). 7— 
Polskiem odprawione w roku 1906 | [ekagrona konserwatystów 
przez Ojców z zakonu Braei Mniejj Galicji zachodniej. Tom II zawie- 
szych prowincji galicyjskiej 1.—| rający ilustrowany inwentara za- 
Caputa I. Konferencjedla panówi.—| bytzów sztuki i przeszłości powia- 
Czajkowski M. Wernyhcra, Dwa] tu krakowskiego sporządzony przęs 
tomy 5.80| dr. St. Tomkowicza. Zwracamy 
Dróbecki. Utwory patryot. 250] między innemiuwagę na wyczerp. 
Heinrich Wł. Psychologja uczuć] opisy klasztorów Zwierzynieckie- 
6.—| go, na Bielanach i w Mogile s 

KRujsiewicz H. Rozmyślanie of planami i widokami, oraa wielu 
Męce Chrystusa Pana. Wydaniej miejsc wycieczkowych w okolice 
piąte 2.— f Krakowa J— 
W oprawie plóciennej 230| Tomkowicz $ Wewel. Teka 
Kęczkowska Z. O samoksztalce-| grona konserwatorów Galicji ga- 


miu 1.—f chodniej, tom JV, część 1 za os- 
Gwestją terminatorów w na-| ly tom z ańlasęzą 45— 
szym kraju —'30| Wadowski J. A. Kościoły Lu- 


Łubieński B. Apostof Warszawy.|  belskie 10:— 
Żywot Blogosławionego Klemensa | Wojcieehowsaki 'T. Kościół ka- 
Maryi Hofbauera 1'--| tedralny w Krakowie. Cena 

Mliewski J. £W.Czerkawski| zniżoza. 
Polityka ekonomiczna. 2 temy 16—; W ozdebnej oprnwie półskórko+ 
W oprawie płóciennej 1$—] wej 16— 

Nanke Szlachta wołyńska 2:— | Załęski M. Jezuici w Polsce. Stre 

O Różnńcu na podstawie listów]  szezenie 6:— 
okólnych Ojca św. Leena XHI1--| Zaremba S$. Zarya teorji 3 


Ressecger P. Z górskich wsi 1—;, całkowitych — 
W oprawie płóciennej 1:56 | Zmegas M. Barcikowacy 420 
Sprawa guberuji chełmskiej. | Zoll F. P.ndekta. Tom I 12— 


1—|Zebrzyeki J. Skarb architektu- 
Szelągowski. Rozkład Rzeszy za| ry w Polsce. Zeszyt I. II. IIE. 
Wład; sława IV 6—| „IV. VY. i VI. po 1:50 
Szeptycka Z. Pisma Ztomy 10—: Zmigroeki M. Lud Polski i Ru- 
Tarnowski St. Historja literatu-| sini wśród Słowiani Aryów. Tom 
ry polskiej. Tomu IV częśćI. (Wiek| I, Obrzędy weselne 6— 
STANISŁAW SMOLKA 
POLITYKA LUBECKIEGO. 
przed powstaniem listopadowem. 
Tem II. Cena koron 10. z przesyłką pocztową 10:80. 
oprzednie wydany tom I. koron 


P 10. 
Bo nabycia za pośredaiet. każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wydawni- 
cza Polska w Krakowie. 


XII. Walne Zgromadzenie. 


Tow. pożyczek i Oszczędności w Wiśniczu nowym 


odbędzie się w dniu 10 marca 1098. 
POR Z Ą4*D BK, DZIENNY: 
1. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgroma- 


Sprawozdanie z czynności Rady Nadzorczej za rok 


1907. 
3. Sprawozdanie z czynności Dyrekcji za rok 1907. 
4. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej 
5. Wnioski Rady Nadzorczej. 
b. Rozdział zysku. 
7. Uchwalenie kilku paragrafów regulaminu. 
3. Zatwierdzenie wyboru jednego członka Dyrekcji. 
9. Wybór 2 członków Rady Nadzorczej. 
10. Wybór komisji rewizyjnej. 
11. Wnioski i interpelacje. 


dla chorgch i do poruszania ręką 


knpuje się najlepiej we iahryca Le Bauman- 
ma, Wien WI. Miilergaese 6 F. gdyż mly} 
Ścieiel firmy mając długoletni, praktykę jes: w 
ineaności polecić każdemu odpowiedni fotel i rg- 
czy Ża te, że wózek odpowie swemu celowi. — 
Firma ta polecirą bywa prząz powagi lekarskie 
i jest dostawoą wybitnych szpitali wojstewych 
i eywilaych i Sęmatoryów. — Ilustrowane cęn- 

aiki gratis. 


Baczność! 
BYT Z! wo zoba Koron 18 do 25 
tygodniowo bez względu na płeć, wiek tab oddalenie. 


— Bliższych informacyi udziela: „B Y1“. 
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 


Fotele na kółkach 


431. we Lwewie, ul. Kołłątaja 2. 
Uznane za najlepsze 
Siewniki nowe ule- 


vszonogo systemu try: 
bikowego „Agrikola“ 
Stalowe pługi, Bro- 
ny, Walce, Kosiarki do 
trawy, koniczyny, Źni- 
wiarki do poż 
Roztrzesacze siana, Gra- 
biarki do siang i zboże, 
Prasy słomy i siana, 
Tłeczałe do owoców 
winogron, Hydrauliczne 
prasy, Gniotowniki d 
winogron, obrywacze 
winogron, Młynki do 


Sitawki do winnych latoreśli 
ŁKOCARNIE 


tarcia owoców, 
innych roślin, Przyrządy do suszenia owoców i jarzyn. 
patent. lożyskam: waleczkowemi samosmarującemi się do rucha reeg- 
jego, kieratowego i motorowegv, Kieraty poruszsne sila zwierząt pa- 
ciągowych, Młymki do czyszczunie zboża, [rieury, Kuskacze kukarydey, 
Sieczkarnie z pet. lożyskauu wałecskowemi i saznosmarnjącemi 


najlżejsay ehód, Krajacze buraków, rótowniki. tolołki” da 
parzenia, Oszczędnościuwe piece kociołkuwe, Obretewe pampy de gnojówić 
i wszystkie inne maszycy rolnicze najnowszej konstrnkoyi odunaczonaj 
nagrodami, wyra- Ph. Ka arth i Ska fabryki masayn rola. odie- 
biają i dostarczają Qe warnie żelaza i kuźnia pst. 
Rok założenia 1372. Wiedeń Qjl, Taboratrasse?71. 1050 robotników. 
Odznaczeni więcej niż 600 złotymi, srebznymi medalami eta. 
bszerne ilustr.katalogi bezplatnie. Zastępcy i odsprzedawoy posznkiwśut 


ŁO 


Za nedesaniem £80 hal. w znaczkach poczi. otrzymacie: 


Ryzyko przy spekulacyach gieldowych 


(Das Risike bei Borsespokulatiomen) 


Verlag „Fortuna 
Wiedeh l, Wołlzelle 2274 


Mydło z mleka liliowego 
ze znakiem konika 


firmy Bargmann % Co. Dresden un. Tetsehen aM. 


jest i zostaja wedle codzień wpływających umań najskażueaułej- 
szo z wazystkieh mydol leezniezych przesiw piegom, tudzień dia 
uzyskanie i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różewej sery. 


Do nabycia po 80 hal we wszystkich aptokach, składach aptecz- 
mych, kandlach perfam, mydel i u fryzyerów. 


g 


10.600 KORON NAGRODY 
dla niemających brody i łysych. 
Brody i włosy meżna Izaezy- 
wicie w przeciągu 8 dni wy- 
wołać prrez użycie prawdziwe- 
ge duńskiego „Balsamu Mos“ 
Młodzi i starzy, panowie i pa 
nie, używają jedyria „Balsamu 
| Mos“ do uzyskania brody, brwi 
Mi włosów, bo zostało ndewe- 
dnionem, że „Balsam Mos" jest 
jedynym środkiem współczesnej 
= neuki, który w ciągu 8 de 15 
„ dni tak dalece działa na cebulki 
włlosowe, że wlosy zaraz rość 
zaezynają. Za nieszkodliwość 


prawdą, to zapłacimy 10.000 
keren got wig każdemu 
mie mającemn brody, lysemu 
5 PE De az ER aibe mającemu rzadkie wiesy 
kiówy nżywal „Balsamn Mes* przez 6 tygodni bez skutku. 

P. S. Jestośmy jedymą firmą, która daje tego rodzaju gwsraneyą 
Posiadamy liczne polesenia lekarzy, opisy i uznania. Przed naśladewni 
etwem energicznie się ostrzega. „Wedle pró, dokonanych przezemnie na 

niskim „Balsamie Mos“, mogę panu donieść, że jestem zeń nadzwyezaj 
«ułowolony. Jaż po ośmiu dniach okazei się znaczny porost włosów, a 
-. mimo, zo włesy byly jasne i miękkie, były jednak bardzo silne. Pe 
A róch tygodniach broda poezęla przybierać swój naturalny kelor i do» 
isere wtedy rznmoalo się w oczy nadzwyczaj dodatnie działanie pańskiege 


" glsamau. Dziękując najaprzejmiej pozostaję z szasunkiem I.C. Dr. Tvera 
Pakiet ,Balsamu Mos“ 5 guldenów. Opakowanie dyskre- 


„„ąponkaga. 


we. Przesyla się za zalczka. Proszę adresować do największego speeoy- 
składu na Świecie: (Bies Magazinet, Kopenhaga 338 Da- 
Pecztówki należy frankewać marką 10-kalerzową, listy marką 
2252 1 


alne 
nia). 
16-halerzewą 


Zakład pogrzebowy L 


edrmaczvony najwyższemi nagrodami 


przy ul. św. Fomasza 1. 4, tuż przy pl. Szerepańskim, | 
Fiiia: nliea Kopernika l. 6. — Telefon Nr. 331. [ 
Zaklad podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz Sprowa- 
dzeamie zwłok ze wszystkich krajów europejskieh. (1339 


Nie kupujcie zegarka 

zanim nie obejrzycie mego wielkiego cennika. 
Otrzywaciej: | 14k.pierścieniezł. K 4.— 
Niklowe RoskopfyK 3.— || Zegaiy pen.70cm.K 7.— 
Srebrne % K 6— | „ zbiciem wież. K 10.— 
Z podw. kopertą K 8— „ z muzyką K12.— 
Zdasrebrn. kopert. K 10.— „ z kukułką K 5. 
Płaskie stalowe K 7.— n kuch.8d.idące K 
Roskopf kolej. K 7.— || Budziki z 1 dzw. K 
Erawdz. Omega K17.— „ Wnocybwieo K 
Srebr. łańcuszek K 2.-— „ Z podw. dzw. K 
14 kar. zł. zegarek K 19.— „ Z dzw. wież. 
24 kar. zł. lańcach K 20 — i biciem 


K 6— 
3 lata pis. gwarancji; za nieońpu. zwrot pieniędzy. Wys. za zallczką 


Skład przedmiotów złotych I zegarów (1850 
~ WAX BOHNEL, Wien, IV, Margarotkenstr. 27. (Sądowy takzator I rzeczoznaweś). 


Ządajcie mego cennika z 3000 rycin darmo i opłatnie. 


gwarantuje się jeżeli to nie jest 


S 


JEDXNS W KaAJU 
FABRYKA PASÓW 
maszymuywych 
ignacego Warma 


w Krakowie ul. Kanonieza l. 18. 


"-WDOGOWIEG 


Fabryka motorów Baehrich et Co 


gentną posiadającą pewien odpe- | 


wiedni posag. — Łaskawe zglesze- 
nia pod „Idealny mężezyżna' pe- 
ste restante Kraków. T 
J. Wikter fryzyer w Jaśle 
poszuknje 


a 
pomocnika 
Starezego i zdolnego. 


Zgłoszenia 
do 1 marca 1905. 


dyłoszenie Konkursu. | 


Magistrat stoł. król. Miasta 
Krakowa ogłasza niniejszem 
konkurs na posadę nanczycie- 
a, względnie nauczycielki ry- 
sunków w meskiej szkele ro- 
bót kobiecych. 
Do posady tej na razie nie 
etatowej, przywiązana jest 
płaca 1400 koren rocznie. 
Podania o powyższą posSa- 
dę zaopatrzone w metrykę 
urodzenia, świadectwo z ed- 
bytych studyów i dowody od- 
powiedniego uzdolnienia nale- 
ży przedłożyć Magistratewi de 
5-go marca 1908 r. 
Prezydent Miasta 
Dr. Jiwliusz Leo. 


C. ik. Dyrekeja 
iużynieryi w Krakowie 
L. 477. 


Ogłoszenie. 


ustnej licytacji okołe 500 sztuk 

drzew na pniu 

„„Kościuszki*'. 
Bliższe warunki podane są w 


pod kopcem 


poprzednim numerze. 


2 ONIN ININ | 


Oszczędność O G © 
D £3 przedewszystkiew 
za kupony na koron 50 
daje 2 procent rabatu 


po odtrąceniu cukra mg- 
"gi i soli 
handel pod firmą 


Wojciech Olszowski 
7 w KRAKOWIE 


Mały Ryrek, róg ul. Szpitainej. 


BY DYWYBWY M 


Staty i pewny zarobek 
20-30 Koron tygodniowo 


Rai mieć każ 
, bez wzgląę- 
w na wid? 
i pleć, kto wy- 
nezy się praeo- 
wać na opaten- 
tuw. płaskiej 
maszynie do 
pleceniag Sla- 
wia'ś Dokia 
dna nauka za darmo; na żądanie 
także w demu. Gotowo wyroby prmyt- 
muje do odsprzedaży 


LIBAL i S-ka 
zarejestrow. towarzystwe handlowe 


rzy% 
wo LWOWIE, al. Kochanowskiego 38-7, 
„ąadajcie prospektów. 


rzystejny w wieku lat 36, silny 
poa wyższy urzędnik bankowy 
z peasyą 5000 k. rocznie bardao za : 
onego charatteru ożeni gia ze ster- 
szą panną lab młodą wdówką (bez- 
d.istną), z debrej rodziny, indelt- 


+ wra 


204 


| 


Leoa WT ÓW 0 ETA 


EA" NETIA NE NAA 


NARODU 25 uwtego 1908 r. 


Climax 


Motory poruszane ropą 


Najtansza 


siła poruszająca 
Wien X[X. 


w 


Millosy panów I pań 
używają 
Feeoliny 


Zapytajeie się ewege lekarza, wy 
„iFeeolinm' nie jest najlep. 
szym kesmotykiem na skórę, Włos 
i zęby? Najbardziej nieczysta twara 
| najbrzydsze ręce nabierają na- 
tychmisst arystokratycznej del- 
katności i formy przea wż "wanie 
„Fceeliny*ć.  „Feeslina* 
jest mydłem z 42-ch najszłache- 
tniejszych i najświęższych ziół, 
Zapewniamy, że wszystkie Zmar- 
szezki i fałdy ua twarzy, wagry, 
pryszcze, czerwoneść nosa lid. — 
przy ażywania ;„FeGoliny' zul- 
kają bez śladu. — „„Feeolinaćć 
stanowi najlepszy środek do pie- 
lęgnowania, ezyszczenia, upię- 
kszenia włosów, zapobiega wy- 
padaniu włosów, łysieniu i oho- 
robom głowy. ŻZobowiązniem 
si posz natychmiast zwrócić, 
gdyby ktokolwiek z „„Feeoli= 
ny“ nie był zadowolonym. Cena 
kawałka 1 K, 3 kawałki 2.50 K., 
6 kaw. 4 K., 12 kaw. 7 K. Porto 
od jednego kawalka 20 hal, od 
3 kaw. zwyż 60 hal. Za pobra- 
niem GÜ hal. więcej. Z 
M.Feith Nachf. Wiede l. 
Mariahilferstr. 45. W  Krakewie: 
dHanak i Sp. Droguerja g 

Reim I Sp. Linia A -B. Naite 
astać można w składach, apts- 


' ho i drogaerjach Monarchii. 
DOAA WORWO 


sosnowe cakierki 


Picea 
Hajlepszy 
inajtańszy 


środek 


kaszel 


1 pudełko 20 bal, 

Do nabycia w aptekach: 00. Be- 
wifratrów, pod] złotym słoniem uli. 
ea Grodzka, Deskowski Marjan pon 
białym orłem, Rynek, Linia A-B, 
Grabowski Wincenty pod aniołem nli- 


! ea Dietla 76, S. K. Makoln pod zł- 


orlom, ul. Krakowska, F. X. ,Mika« 


. oki pod koroną, 3. Macudziński Ry 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


nek, M. Proń po złotą głową ul. 
Grodzka, Ludwik IE pod mu 
rzynami ul. Krakowska, Konstanty 
Wiszniewski ul. Floryańska, Zuraw- 
nki pod aniołem Zwierzyniec 
również we wszystkich aptekach 
Monarchii. Sklad główny „zum 
mariter* Graz, Sasksragse 13, Wien 
I., Feinfaltetuasso 4. 160 


EKONOM 


z niżsyą szkołą dubluńską, kawaler, 
Polak, z dłuższą praktyką, obanajo- 
miony praktycznie w najrozmaj- 
tszych systemach gospodarczych £ 
chlubnemi śŚwiadectwami i reko- 
mendacjami, myślący, wzorowy ta- 
ni kierownik i zamiłowany dororca 
robót gospodarskich, o skromnych 
wymaganiach, poszukuje miejsca e- 
konoma pod zarządem, na stól, 
kwietnia b. r. Łaskawe zgloszenia 
pod adresem: Kontrolor gospodsr- 
czy w Zadwórzu kolo Lwewa. 


Lekcyj gry 
na fortepianie 


udziela rutynowans nauezycielka, 
uezeniea pierwszoriądnego profesora 
pe praystępmej eanie. Wiadomośd 
od 12—3, ul. św. Filipa 1. 14, I p 
drzwi RE. E 


| 


| 
i 
n 


eae o aiT 


mu_a R oO PAY 


ia m PAD wh Z OWA o G M AA PEP ZAP BA WRA a 8 PATER A 


jak | 


(1167 ; dla Uameekiej. 


Pi 


Nr. 93 


mj o okna WA 


Hole GEORGE A 


we Lwowie, zupelnie odnowiony i 
rezszorzony, jest do wydzieróawie- 
ala począwszy od 1 kwietnia 1908. 

Bliższych szezególów i wszum* 
ków ndziela Towarzystwe wzajem 
nych ubezpieczeń Urzędników pry- 
watnych we Kwewie jako właści- 
ciel. 177 


Górnośląskie 
węgle opałowe i Koks 


peleca wszelkie gatunki i w dowol- 
nyeh ilościach, ręcząc za rzetelną 
dostawę. Zgłoszenia pod V. A. 
396 an Hańsenutciu i Ve" 
gler A. G. Breslau. 194 


p- 


| Slownik 


partugaleko-polski 


a sprawą pod rodatcgą F. b. 
j Ommna, erah z irka 
Eee en 
E rrr 
E En eponym: ; 
PEA 


Go | m = dea lm, m tomi a E 


cea a aae 
„PIZESÓMK 
ia Organistów 


zawierający wskazówki jak or- 
gany w dobrym stanie utrzy- 
mywać, reparacje i strojenia 
ich samemu uskuteczmiać i t. d. 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu.“ 
Cena egz. broszur. „dęty 
»  „ prawnego w półpł)- 
tno k. £— 
Na przesyłkę doręczyć na- 
leży hal. 45. 


Wysyła się tylko za nadesłaniem 
zadatkn lub należytości z góry. 


darmo i opłatnie 


wysyłam każdemu 
mój wielki polski, bo- 
gato ilustr. katolog 
główny z przeszło 
3000 rycin. doskona- 
lysh  iustrumentów 
muzycznych wszoł- 
kiego rodzaju. C.ik 
dostawca Dweru 


Kanus Konrad 


wysyłka instrumentów 
muzycznych. 
Brix nr. 477 
(Caachy). Skrzypce szkolne po kor. 
480, 5.50, 8-—. Do tego smyczek 
skkrzypeowy kor. —.80, 1.—, 1.40. 
Cytry, Harmonie itd. na skiadzie. 
Żadnege ryzyka! Wymiana dezwslona 
lub zwrot pieniędzy. (158 


Młoda wdowa 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia 
przy gosp. domowem, jako bona, od 
towarzystwa i t. p. N. D. «30 post. 
rest. Kraków. 197 


$taruszka 85 letnia, samotną 


i niedołężna, niegdyś 
aamożna i z dobrej rodziny, obecnie 
wskutek nieszea śliwych wypadków 
rodzinnych, podczas powstania po- 
zostaje bes pomocy i opieki. Zwra- 
ea się przeto w swej niedoli de 
ludsirnilośsiernych x prośbą przyjścia 
jej e pomocą. Łaskawe å Przy 
muje Administracya „Glosa Na 


